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OO  RRZZEECCZZAA CCHH   OOSSTTAA TTEECCZZNN YYCCHH     

 

Wszystko, co wiem od moich świňtych Opiekun·w o Ũyciu przyszğym, zostağo mi 
podane w formie jasnej i zrozumiağej, przetğumaczonej niejako na nasze ciasne, 
ludzkie pojňcia. Wiem jednak od Nich, Ũe wszystko, co siň dzieje w Ŝwiecie Ducha 

dzieje siň jakoŜ inaczej, szerzej, peğniej, nieuchwytnie i dlatego ð takim, jaki jest 
ð nie moŨe siň w ludzkim umyŜle pomieŜciĺ. Tak, jak nie moŨna opisaĺ uczucia, 

woni, czy koloru tak nie podobna opowiedzieĺ czğowiekowi stan·w wyzwolonej z 
materii duszy inaczej, jak przez pewne podobieŒstwa, zaczerpniňte z 
podpadajŃcych mu pod zmysğy wyobraŨeŒ. Zatem to, co wiem i powiem o 

stanach duszy i o Ũyciu przyszğym, jest niejako przetransportowaniem 
wszystkiego, co niepojňte, na nieporadnŃ ciasnotň naszych wyobraŨeŒ i sğ·w.  

śśMMIIEERRĹĹ  

W chwili, kiedy  dusza rozstaje siň z ciağem, czğowiek ð choĺby byğ 

nieprzytomny, choĺby Ŝmierĺ nastŃpiğa momentalnie, czy we Ŝnie ð ma 
bğysk chwili, na uğamek sekundy, ma ŜwiadomoŜĺ wğasnej Ŝmierci. 

I choĺby byğ na tň Ŝmierĺ przygotowany, choĺby jej pragnŃğ i nie lňkağ siň jej 

przedtem, w tym jednym, rozstrzygajŃcym momencie, uczuje z niczym 
niepor·wnanŃ grozň. BezpoŜrednio po Ŝmierci staje dusza przed SŃdem 
NajwyŨszej SprawiedliwoŜci. SkoŒczyğo siň, bowiem niewyczerpane dotŃd BoŨe 

Miğosierdzie. Kto przekroczy granicň Ũycia, staje wobec Jego 
SprawiedliwoŜci ð samo tny, nagi  i czeka sğusznego wyroku. 

Do chwili pogrzebu dusza nie oddala siň jeszcze od ziemi. SŃ to ostatnie chwile 

przed podjňciem kary, czy nagrody, kiedy jej wolno jeszcze niewidzialnie krŃŨyĺ 
wŜr·d ludzi. 

Pod sğowami ñdo chwili pogrzebu" rozumie siň ten okres czasu, jaki wedle 

obrzŃdku, rytuağu czy zwyczaju ma dzieliĺ Ŝmierĺ od pogrzebania ciağa. Gdyby 
katolik np. dziňki jakimŜ tragicznym okolicznoŜciom, nie zostağ pochowany 
trzeciego dnia po Ŝmierci, dusza jego po upğywie tego czasu i tak oddali siň od 

ziemi. 

Dla duszy skazanej na CZYśCIEC, rodzina ani bliscy nie majŃ 
najmniejszego znaczenia, o ile nie moŨna siň od nich spodziewaĺ 

pomocy. A jedynŃ formŃ tej pomocy i dowodem miğoŜci czy przyjaŦni, 
jakiego wtedy od ludzi pragnie i na jaki czeka ð jest modlitwa.  

Nieopisane cierpienia sprawia duszy niemoŨnoŜĺ powiedzenia ludziom, Ũe ich ğzy i 

smutek nie przynoszŃ jej Ũadnej ulgi ani korzyŜci, Ũe utrudniajŃ tylko to ð i tak 
straszne w swej powadze ð przejŜcie i Ũe ich ludzkie cierpienia sŃ niczym wobec 
mŃk, na jakie jŃ niejako wydajŃ, odmawianiem jej jedynego wsparcia: modlitwy, 

lub dobrych uczynk·w. 
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O! Gdyby ludzie tacy wiedzieli, gdyby pomyŜleli, gdyby spr·bowali siň wczuĺ w 

bezradnŃ rozpacz takiej duszy! Byĺ tuŨ obok swoich najdroŨszych, bğagaĺ ich o 
pomoc, dobijaĺ siň do ich sumienia i serca, wiedzieĺ, Ũe to ostatnie chwile 

ğŃcznoŜci ze Ŝwiatem urwŃ siň bezpowrotnie, chcieĺ krzyknŃĺ na odchodnym, 
jakiego potrzebujŃ ratunku - a widzieĺ czňsto, jak siň ci najbliŨsi wğaŜnie oddajŃ - 
samolubnie wğasnej boleŜci, jak zasğuchani we wğasny b·l, pochylajŃ siň nad 

pustym ciağem, z kt·rego jedyny sens siň wycofağ! 

Dlatego teŨ, jeŜli dusza straci nadziejň wzbudzenia w najbliŨszych myŜli 
o modlitwie,  szuka gorŃczkowo nawet wŜr·d obcych, kogoŜ, kto by jej 

tego nie odm·wiğ. I gdy znajdzie ð jakŨe umie byĺ wdziňczna za pomoc! 
JakŨe stara siň natchnieniami umocniĺ go w tej intencji! Trwa teŨ przy nim 

do ostatniej chwili, nie wracajŃc juŨ wcale miňdzy swoich, kt·rzy jŃ zawiedli, 
zasmucili i ukazali w cağej peğni egoizm ziemskich uczuĺ. 

Zazwyczaj na strasznŃ ŨağoŜĺ i cierpienie naraŨona jest jeszcze dusza w czasie 
pogrzebu. SŃ to najistotniejsze chwile jej ğŃcznoŜci ze Ŝwiatem. I c·Ũ przewaŨnie 

widzi? Rodzina rozpacza nad wğasnŃ rozpaczŃ a krewni i znajomi, mniej 
lub bardziej obojňtnie kroczŃ za karawanem, o tym tylko myŜlŃc, jakby 

siň nieznacznie odğŃczyĺ od orszaku i zemknŃĺ w najbliŨszŃ przecznicň... 
Pozostali , om·wiwszy wszystkie towarzyszŃce danej Ŝmierci wypadki, 
przechodzŃ do temat·w og·lnych i dobrze, jeŜli nie obmawiajŃ zğoŜliwie 

nieboszczyka i jego rodziny! Nikt tu nie myŜli o modlitwie. Nikt nie chce 
milczenia, czy choĺby samego p·jŜcia na cmentarz, by ofiarowaĺ Ŝwia-

domie za tň krŃŨŃcŃ wŜr·d nich, czňsto zrozpaczonŃ, przeraŨonŃ duszň! 
Nikt sobie nie uŜwiadamia, Ũe ona wie, sğyszy i czuje wszystko, i Ũe 
cierpi, jak tylko dusza cierpieĺ moŨe! 

Z chwilŃ pochowania ciağa wszelki kontakt duszy z ziemiŃ na razie siň urywa i 
dusza idzie na wyrokiem wyznaczone jej miejsce, od kt·rego zacznie siň jej 
nagroda czy pokuta. 

Od pierwszej chwili rozstania siň z ciağem, ma dusza druzgocŃce lub radosne 

zrozumienie ogromu i potňgi Ŝwiata, do kt·rego weszğa, w przeciwstawieniu do 
nňdzy i mağoŜci wszystkiego, co zostawiğa za sobŃ. 

Doznaje teŨ nagğego olŜnienia. Oto, to, co dotŃd ludzkim umysğem 

uwaŨağa za realne, za istniejŃce ð nie istnieje wğaŜnie wcale. ZaŜ to 
wszystko, co przewaŨnie nazywağa nierzeczywistym, nierealnym i wymyŜlonym 

jest jedynŃ, nieodmiennŃ, wiekuistŃ prawdŃ! 

PoniewaŨ teraz nic juŨ sŃdu jej nie mŃci, z przeraŦliwŃ dokğadnoŜciŃ zdaje sobie 
sprawň z tego, ð na co zasğuŨyğa. PanujŃca tu nieodmiennie najdoskonalsza 
Prawda, ta, kt·ra na ziemi wydawağa siň nieraz czğowiekowi tak niewygodna, tak 

daleka, tak trudna ð jakŨe prostŃ jest obecnie, kiedy juŨ nie ma wyjŜcia, kiedy 
nie moŨna od niej celowo ð jak to bywağo za Ũycia ð odwr·ciĺ wzroku! Skazana 

na CzyŜciec dusza, zanim straci w pierwszym Krňgu CzyŜĺca ŜwiadomoŜĺ 
cağoksztağtu swego Ũycia, dğugoŜci czekajŃcej jŃ kary i jakoŜci wiecznej nagrody, 
przez cağy czas od Ŝmierci do pogrzebu wie, Ũe bňdzie musiağa odpokutowaĺ 

wszystkie winy i odrobiĺ wszystkie zaniedbania. 
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I jakŨe jest szczňŜliwŃ, Ũe moŨe! Wie juŨ teraz, jak niewsp·ğmiernie lekkim -

jest najdğuŨsze i najbardziej przykre nawet Ũycie w por·wnaniu do jednej choĺby 
chwili spňdzonej w CzyŜĺcu. Z jakŃŨ radoŜciŃ wr·ciğaby na ziemiň, na nňdzň, na 

poniewierkň, na choroby, na poniŨenia ð i jakby je teraz umiağa poŨytecznie 
znosiĺ! Na ziemi moŨna siň kaŨdŃ chwilŃ zasğugiwaĺ Bogu, moŨna sobie 
zaskarbiaĺ Jego ğaskň i przebaczenie - tu niczego juŨ dla siebie zrobiĺ 

niepodobna! Dusza stoi wobec Prawdy i ma najgğňbsze zrozumienie, Ũe to, co jŃ 
czeka, jest sprawiedliwym nastňpstwem win i wğasnych zaniedbaŒ. Za ğaskň, za 

dow·d niepojňtej dobroci BoŨej uwaŨa teŨ to wğaŜnie, Ũe bňdzie mogğa cierpieĺ. 

Jednym, wszystko oganiajŃcym spojrzeniem widzi juŨ teraz swoje zaniedbania, 
niedociŃgniňcia, zlekcewaŨenia i nie wyzyskania w sobie dobrych moŨliwoŜci. 

Widzi teŨ jasno zysk, kt·ry mogğa byğa spoŨytkowaniem ich osiŃgnŃĺ. PomyŜlmy, 
jak drňczyğby siň czğowiek, kt·ry by za grosze odsprzedağ los, na kt·ry potem 
padğaby gğ·wna wygrana! Dusza drňczy siň w podobny spos·b, tylko o ileŨ 

sroŨszŃ i straszniejszŃ krzywdň sobie wyrzŃdziğa, pozbawiajŃc siň wğasnowolnie 
tej jedynej ñgğ·wnej wygranej", o kt·rŃ ludziom chodziĺ powinno. 

Widzi takŨe, Ũe kaŨde najlŨejsze a podchwycone dobrŃ wolŃ drgnienie serca ku 

dobremu, nie zostağo pominiňte. KaŨdy dobry uczynek, najdrobniejsze choĺby 
przezwyciňŨenie dla Boga skaŨonej natury, kaŨdy wzlot myŜlŃ ku Niemu zostağ 
jej policzony, potrŃcony z dğugu i zapisany na jej dobro. 

Dusza po Ŝmierci zachowuje wszelkie duchowe uczucia. Nie ma zmysğ·w ani 
ciağa, kt·re by mogğy odczuwaĺ b·l fizyczny. ZostajŃ jej jednak cierpienia 
moralne. O wraŨliwoŜci i rozpiňtoŜci tych uczuĺ czğowiek nie moŨe sobie stworzyĺ 

najmniejszego pojňcia. 

Z chwilŃ Ŝmierci, z chwilŃ, kiedy oczy ciağa zamykajŃ siň na zawsze, na zawsze 
otwierajŃ siň juŨ oczy duszy, kt·re nigdy przez cağŃ wiecznoŜĺ nie przestanŃ 

widzieĺ, bez wzglňdu na to, czy spojrzenie takie sprawiaĺ bňdzie duszy radoŜĺ 
czy cierpienie. 

Czğowiek m·gğ przez cale Ũycie nie zastanawiaĺ siň nad sprawami duszy i 

pozornie nie stanowiğo to r·Ũnicy w jego sprawach doczesnych. Po Ŝmierci ð nie 
ma juŨ innych spraw nad sprawy ducha! I tak jak ciağo chorzağo przez 
najdrobniejszŃ wadň ustroju, tak dusza po Ŝmierci cierpi za najlŨejsze od 

zakreŜlonej jej planem BoŨym linii, po kt·rej iŜĺ byğa powinna. 

Podziwia teŨ kaŨdŃ myŜlŃ, kaŨdym drgnieniem czucia BoŨŃ sprawiedliwoŜĺ i 
najbardziej srogo nawet cierpiŃc, nie buntuje siň przeciw jej wyrokom. 

ToteŨ, gdyby siň jej nagle przed czasem otworzyğa wolna droga do 

wszelkich radoŜci niebiaŒskich, sama by ku nim nie poszğa, nie czujŃc siň 
ni godnŃ ni gotowŃ. 

Czğowiek ubogi, niewyksztağcony, nie ubrany odpowiednio i nie umiejŃcy siň 

zachowaĺ, nie wszedğby teŨ dobrowolnie na dworski bal! Choĺby siň nawet 
przemknŃğ niezauwaŨony, nie umiağby braĺ w nim udziağu. Tak samo Ŧle czuğaby 
siň dusza, gdyby przed oczyszczeniem i przygotowaniem miağa wejŜĺ do 

szczňŜliwoŜci wiecznej. Nie umiağaby jej po prostu przeŨywaĺ. Po tamtej stronie, 
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bowiem nie ma tupetu! Nikt nie moŨe i nie chce udawaĺ innego niŨ jest, nie moŨe 

i nie chce nadrabiaĺ niczego krňtactwem czy formŃ. ŧadne wzglňdy nie istniejŃ. 
Jest tylko to, co jest. KaŨda dusza widzi jasno stopieŒ swej doskonağoŜci, a widzi 

go w Ŝwietle Prawdy, kt·rej ani zagmatwaĺ, ani odğoŨyĺ, ani uniknŃĺ, ani zmyliĺ 
niepodobna! 

Ta Prawda - jest! I nie tylko jest, ale wiňcej nic nie ma. 

CCZZYYśśCCIIEECC  

Na og·ğ zbyt pobieŨnie, lekkomyŜlnie i beztrosko traktuje siň sprawň CzyŜĺca. 

Ludzie uwaŨajŃ, Ũe ·w CzyŜciec peğen rozŨarzonych ruszt·w, kotğ·w ze smoğŃ i 
pğomieni, to wymysğ dobry dla dzieci i dewotek. 

I majŃ sğusznoŜĺ! CzyŜciec jest zupeğnie inny ð i straszniejszy ð od 
wszystkiego, co siň da o nim powiedzieĺ, bez wzglňdu na to, czy powie siň 

ruszt, smoğa i pğomieŒ ð czy teŨ duchowa udrňka za Bogiem tňskniŃcej duszy. 

Niemniej CzyŜciec jest. I to jest tak samo naprawdň, a raczej bardziej 
prawdziwie, niŨ to wszystko, co tu na ziemi, daje siň zmysğami rozpoznaĺ. JakŨe, 

wiňc strasznŃ niespodziankŃ, jakim zaskoczeniem bňdzie dla kaŨdego 
niewierzŃcego czğowieka to wszystko, co duszň jego musi juŨ spotkaĺ po Ŝmierci! 

Ludzie tak niechňtnie zastanawiajŃ siň nad tym. A przecieŨ tylko do chwili Ŝmierci 
moŨna ŜwiadomoŜĺ tň odsuwaĺ. BezmyŜlnoŜĺ nie uratuje czğowieka przed 
niczym. Strusie chowanie gğowy w piasek jest tu najbezsensowniejszŃ 

stratŃ czasu, kt·ry by moŨna spoŨytkowaĺ na skuteczne zapobieganie 
przyszğym mňkom. Po c·Ũ by inaczej zdradziğ B·g ludziom tajemnicň 

istnienia CzyŜĺca? Gdyby nawet te tak bardzo og·lnikowe powiadomienie o 
nim, jakie mamy, byğy czğowiekowi dla dobra jego duszy zbyteczne ð nie byğby 
ich B·g Ŝwiatu udzielağ! Skoro ich zaŜ raz udzieliğ ð zuchwalstwem i gğupotŃ 

byğoby nie skorzystanie z tej ğaski. 

JAKIE Sł CIERPIENIA CZYśĹCOWE?  

Nieprzeliczona, nieobjňta wprost myŜlŃ jest rozmaitoŜĺ tych mŃk, gdyŨ kaŨda 
wina ma sw·j odpowiednik w cierpieniu. 

NajstraszniejszŃ mňkŃ duszy jest tňsknota za Bogiem, kt·rŃ odczuwa 

stale, z wyjŃtkiem okresu, kt·ry spňdza w niekt·rych Krňgach CzyŜĺca, gdzie 
niemoŨnoŜĺ zwracania siň do Niego myŜlŃ ð jest jej najokrutniejszŃ mňkŃ 
wğaŜnie. 

We wszystkich zresztŃ innych Krňgach, dusza rwie siň ku g·rze ku Ŝwiatğu, ku 

Bogu i cierpi z powodu niemoŨnoŜci zbliŨenia siň do Niego, dziňki swoim nie 
odpokutowanym jeszcze winom. ŧadne pragnienie, do jakiego serce ludzkie 

jest zdolne, nie moŨe siň r·wnaĺ z tym, gdyŨ jest to pragnienie powrotu 
do swego Stw·rcy i Pana, wiedzŃcej, wyzwolonej juŨ z ciasnoty 
zmysğ·w, nieŜmiertelnej duszy. B·g ciŃgnie jŃ ku Sobie jak olbrzymi o 

przemoŨnej, obezwğadniajŃcej sile magnes. Tňsknota, za Bogiem jest, wiňc 
czymŜ, czego dusza wyzbyĺ siň nie moŨe, tak jak Ŝlepe, bezwolne opiğki metalu 

nie mogŃ przestaĺ rwaĺ siň ku przyciŃgajŃcym je biegunom. Tňsknota ta jest, 
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wiňc niejako tğem, na kt·rym zarysowujŃ siň rozmaite desenie i zygzaki cierpieŒ, 

udrňczeŒ i stan·w pokutujŃcej duszy. 

CzyŜciec skğada siň z nieprzeliczonych a najrozmaitszych krňg·w. 
Niekt·re, jak KrŃg Gğodu, Lňku, Grozy, UtrapieŒ ð znam tylko z nazwy. O innych 

wiem niejedno od moich świňtych Opiekun·w. M·wiŃc o CzyŜĺcu, pominň udrňkň 
tňsknoty za Bogiem, gdyŨ tňsknota ta jest zasadniczym stanem pokutujŃcej 

duszy. 

Mogğoby siň zdawaĺ, Ũe wchodzŃc w coraz wyŨsze Krňgi oczyszczania, 
zbliŨajŃc siň coraz bardziej do Przedwiecznej światğoŜci ð mňka 
tňsknoty sğabnie, wobec nadziei rychğego zaspokojenia. Nie! PobliŨe tej 

światğoŜci wğaŜnie, wzmaga w duszy wytňŨone, jedyne dŃŨenie do 
poğŃczenia siň z niŃ ð rwie jŃ ku sobie z niepojňtŃ siğŃ tak, ð Ũe w 

ost atnim Krňgu CzyŜĺca, gdzie pr·cz czekania nie ma juŨ innych cierpieŒ, 
tňsknota za Bogiem dochodzi do najwyŨszego nasilenia. 

KRłG BĞłDZEő 

Pierwszym i najstraszniejszym krňgiem CzyŜĺca ð jest krŃg BğŃdzeŒ. Jest 
to okres, kiedy dusza krŃŨy blisko ziemi, a nie ma z niŃ juŨ Ũadnej stycznoŜci. 

Nie pamiňta tego, co byğo, nie wie nic, co z niŃ bňdzie, zna tylko jakŃŜ upiornŃ, 

mňczŃcŃ teraŦniejszoŜĺ. Nie widzi teŨ wcale kresu swej obecnej mňki Niczego nie 
rozumie. Nie wie, co siň z niŃ dzieje i za co, i gdzie, i na jak dğugo... 

Napotyka czasem cağe gromady wrogich jej, bğŃdzŃcych dusz, z kt·rymi nie moŨe 

siň porozumieĺ, kt·rych siň boi, a kt·rych nie umie wyminŃĺ. Nie zna ulgi, ani 
spoczynku. Bezcelowy, nieustanny ruch, ciŃgğe szukanie nie wiadomo, czego i 
myŜl, Ũe to, co jest a raczej to, czego nie ma - moŨe juŨ tak trwaĺ na zawsze. 

Jedyne, co dla niej istnieje, to ta ð w kompletnej pustce umňczona, wylňkğa, 
bğŃdzŃca - ŜwiadomoŜĺ wğasnej osobowoŜci, nie czujŃca ani czasu, ani 
przestrzeni, ani celu, ani sensu. CiŃgğe szukanie jakiegoŜ wğaŜciwego sobie 

miejsca i ciŃgğa niemoŨnoŜĺ znalezienia go. 

W Krňgu tym znajdujŃ siň jeszcze niekt·rzy z niepotňpionych oprawc·w 
Chrystusa.   

KRłG CIEMNOśCI 

Dusza w Krňgu CiemnoŜci w dalszym ciŃgu nie wie jeszcze niczego o Bogu. Nie 

wie takŨe, co jŃ czeka w przyszğoŜci. Z przeraŦliwŃ za to drobiazgowoŜciŃ musi 
ustawicznie rozpamiňtywaĺ wğasne winy, grzechy, bğňdy, omyğki, zaniedbania i 
rozumie to tylko, jak marnym i nňdznym byğ zysk, w por·wnaniu ze stratŃ. 

Drňczy jŃ ustawiczna pamiňĺ chwil, w kt·rych popeğnia zğo i poczucie wğasnej 
bezsilnoŜci, bo niczego juŨ odrobiĺ ani cofnŃĺ nie moŨe. Obezwğadnia jŃ Ũal do 

samej siebie, rozpacz na widok straty i kary. Bezsilna, peğna goryczy i Ũalu 
rozpacz, ŜwiadomoŜĺ opuszczenia, wstrňt do wğasnych uczynk·w ð oto 
niegasnŃcy Ũar, kt·ry jŃ trawi. 



8 

 

KRłG BAĞWOCHWALCčW 

Wszyscy, kt·rzy kiedykolwiek wykroczyli przeciw pierwszemu, 

przy kazaniu,  kt·rzy na pierwszym miejscu stawiali ludzi, naukň, ambicjň, siebie 
czy przedmioty ð ci majŃ teraz peğnŃ ŜwiadomoŜĺ istnienia Jedynego Boga i 
tňskniŃ za Nim rozpaczliwŃ, beznadziejnŃ tňsknotŃ. 

W kt·rŃkolwiek jednak stronň spojrzŃ, widzŃ przed sobŃ swoje dawne boŨki. 
Pragnňliby teraz czciĺ i wielbiĺ prawdziwego Boga, a majŃ ciŃgle w pamiňci 
dawne, niedorzeczne hoğdy. ChcŃ bğagaĺ Boga o pomoc, a muszŃ zwracaĺ siň o 

niŃ do tamtych, mimo, Ũe znajŃ i rozumiejŃ juŨ cağy bezsens takiej proŜby. ChcŃ 
widzieĺ Ŝwiatğo, kt·re gdzieŜ przeczuwajŃ nad sobŃ ð to wszystko jednak, czemu 

dawnej oddawali czeŜĺ naleŨnŃ Bogu ð niby jakiŜ zğowrogi obğok zasğania im i 
zaĺmiewa jasnoŜĺ. KaŨda teŨ myŜl o popeğnionej za Ũycia omyğce, o dobrowolnym 
przesuniňciu wartoŜci, pogğňbia ich smutek i cierpienie.  

KRłG WSPčĞWINNYCH  

W Krňgu tym spotykajŃ siň wszyscy, kt·rzy w jakikolwiek spos·b pomagali sobie 

w grzechu. Choĺ przebywanie w swym pobliŨu sprawia im dotkliwe cierpienia ð 
nie mogŃ ukryĺ siň przed sobŃ i ustawicznie majŃ siň przed oczyma. 

Najwiňcej tu takich, kt·rych ğŃczyğa grzeszna miğoŜĺ. CzujŃ siň winni i 

pokrzywdzeni wzajemnie. MajŃ do siebie Ũal ð i czujŃ jednoczeŜnie wyrzuty 
sumienia. Radzi by o sobie zapomnieĺ ð a rozstaĺ siň nie mogŃ. O jakŨe nňdzne, 
plugawe i ohydne wydaje im siň to, co ich ğŃczyğo! JakŨe dobrze widzŃ juŨ teraz 

swoje prawdziwe wartoŜci i jak pojŃĺ nie mogŃ wğasnego zaŜlepienia! JakŨe 
chňtnie zrzuciliby dziŜ ð na tň tak bliskŃ i drogŃ za Ũycia osobň ð cağŃ 

odpowiedzialnoŜĺ! Z jakŃŨ zaciekğoŜciŃ przypisywaliby sobie wzajemnie 
owe wsp·lnie popeğnione winy! PamiňtajŃ wszystko ð kaŨdŃ chwilň ð 
kaŨde brudne drgnienie serca... Pali  ich Ũal i wstyd ð wstyd, kt·rego za 

Ũycia nie znali! 

KRłG WIDZENIA NASTŇPSTW  

Niewypowiedzianie bolesny to KrŃg! Przez rozdartŃ jakby zasğonň widzi 
dusza ziemiň i najdalsze konsekwencje swoich zğych uczynk·w i bğňd·w. 

Widzi nieraz pracň cağego swego Ũycia w gruzach i wie juŨ, Ũe stağo siň to, 

dlatego, bo wňgielnym jej kamieniem byğ grzech i wystňpek. 

Widzi, jak kaŨde odchylenie od praw BoŨych mŜci siň na dzieciach, 
wnukach i prawnukach. Widzi, jaki plon wydaje rozsiany przez niŃ za Ũycia zğy 
przykğad, ile dusz i serc zachwaŜciğo nasienie gğoszonych przez niŃ fağszywych 

zasad, pojňĺ i nauk. 

I cierpieĺ bňdzie w tym Krňgu nie tylko za siebie, ale za wszystkie grzechy, 
kt·rych siň stağa powodem ð cierpieĺ tym wğaŜnie, Ũe rozumiejŃc juŨ zğo ð 

oglŃdaĺ bňdzie musiağa najdalsze i najr·Ũnorodniejsze nastňpstwa swych win na 
ziemi.   
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KRłG SAMOTNOśCI  

MňczŃ siň tu ci wszyscy, kt·rzy za Ũycia bezmyŜlnie szukali ruchu, gwaru 

i zabawy,  i kt·rzy dlatego nigdy nie mieli czasu zastanowiĺ siň nad wartoŜciŃ 
duszy; kt·rzy trwonili drogocenny kr·tki okres Ũycia ziemskiego na sprawy puste, 
bğahe, bezwartoŜciowe, a tym samym zğe i grzeszne. 

W absolutnej samotnoŜci rozmyŜlajŃ teraz nad ŨağosnŃ pustkŃ 
straco nych w ten spos·b godzin i lat. Chcieliby przywoğaĺ kogoŜ ð podzieliĺ 
siň z kimŜ swojŃ udrňkŃ ð czuĺ bodaj czyjŃŜ obecnoŜĺ przy sobie... 

Ze wszech stron otacza ich jednak tylko bezmierna, bezdenna, beznadziejna 

pustka i samotnoŜĺ. 

SŃ jakby w pustym domu bez okien i bez drzwi, i nie majŃ pewnoŜci, czy 
wydostanŃ siň zeŒ kiedyŜ.  

KRłG GWARNEJ UDRŇKI  

W przeciwieŒstwie do Krňgu samotnoŜci znajdŃ siň tu dusze tych, kt·rzy za 

Ũycia unikali czy gardzili ludŦmi i nic im z siebie nie dali. Ci, kt·rzy ze 
szkodŃ wğasnŃ i cudzŃ szukali samotnoŜci, wsğuchujŃc siň jedynie we wğasne 
przeŨycia i odczucia. Ci, kt·rzy np. unikali naboŨeŒstw mszy Ŝwiňtej dla 

zbyt wielkiego Ŝcisku. Ci, kt·rzy mogŃc siň podzieliĺ z bliŦnimi darami 
wğasnego umysğu, cofali siň w milczenie skŃpi i zachğanni na samych siebie. Ci, 

kt·rzy z wygody, lenistwa i niechňci sğuŨenia bliŦnim w jakikolwiek spos·b, 
zasklepiali siň w ciasnym kole wğasnych myŜli i spraw. Ci, kt·rzy ponad wszystko 
cenili sobie spok·j, nie chcŃc zrozumieĺ obowiŃzku spoğecznej miğoŜci bliŦniego. 

SŃ to, wiňc dusze ludzi, kt·rzy raczej biernie niŨ czynnie grzeszyli, ludzi, kt·rzy 
pozornie nie robili nic zğego, a jednak z wyniosğej, wzgardliwej, egoistycznej i 
skŃpej zachğannoŜci na samych siebie ð nie uczynili r·wnieŨ tyle dobra ile go 

mogli uczyniĺ. 

Teraz dusze ich trwajŃ w ciŃgğym niepokoju i ruchu. Nigdzie cichego kŃta, 
nigdzie samotnoŜci! Tğumy, gromady, roje dusz stňsknionych za ciszŃ, 

kt·rŃ sobie wzajemnie odbierajŃ. Wszňdzie patrzŃce oczy, wszňdzie 
czyjaŜ obecnoŜĺ, wszňdzie obca uwaga. 

Ruch, gwar, zamňt, ruch, gwar, nieustajŃca, nieznajŃca wypoczynku udrňka i 
znuŨenie...   

KRłG PRAGNIENIA  

Dusze tych, kt·rzy Ũyli w grzechu nieczystym, kt·rzy gasili pragnienia 

ciağa w uŨyciu, zboczeniach i rozpuŜcie ð z peğnŃ ŜwiadomoŜciŃ ohydy 
wğasnych czyn·w, rozmyŜlaĺ tu muszŃ o dobrowolnym zamkniňciu sobie 

drogi do Ŧr·dğa Wody ŧywej... Pali je straszliwe, nieugaszone pragnienie 
czystoŜci... CzujŃ siň brudne, skalane, niechlujne i mňczy je dğawiŃcy 
wstrňt do samych siebie. Pragnňğyby siň obmyĺ, oczyŜciĺ, wypğukaĺ z 

tego brudu ð a wszystko wok·ğ jest suche, gorŃce i wrogie. 
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Ludzie ci pili za Ũycia z brudnych Ŧr·değ, muszŃ siň, wiňc dğugo 

oczysz czaĺ cierpieniem, nim bňdŃ mogli napiĺ siň z czystego.   

KRłG UROJENIA 

W tym Krňgu trwajŃ dusze ludzi, kt·rzy Ũyli zachciankami, mrzonkami, 
kt·rzy ciŃgle szukali nowych wraŨeŒ, nowych przeŨyĺ, kt·rzy 

wyszukiwali sobie pozy, nieszczňŜcia, pğawili siň w nich ŨyjŃc tym, co  
sobie wymyŜlili, a w czym ð jak im siň zdawağo ð byğo im najbardziej 
ñdo twarzy". 

BňdŃ tu dusze ludzi, kt·rzy nie chcieli poznaĺ ani tknŃĺ najprostszych, 

potocznych obowiŃzk·w Ũycia realnego, stwarzajŃc sobie jakieŜ sztuczne, 
opaczne, im ani nikomu poŨytku nie przynoszŃce. Teraz dusze ich bňdŃ musiağy 

dalej przeŨywaĺ swoje pğonne rojenia ð bğŃkaĺ siň wŜr·d bezowocnych 
poszukiwaŒ istotnych wartoŜci i sensu ð plŃtaĺ siň w bağamutnej i beztreŜciowej, 
a ocenianej juŨ naleŨycie gmatwaninie wğasnych sztucznoŜci.  

KRłG ZWODNICZYCH NADZIEI  

Dusze ludzi, kt·rzy w Ũyciu nie dotrzymali sğowa ani obietnic, kt·rzy 

budzili pr·ŨnŃ nadziejň u innych, kt·rzy mieli mn·stwo dobrych postanowieŒ, 
moŨliwoŜci i poryw·w - a nigdy z niedbalstwa nie doprowadzali ich do koŒca, ð 

kt·rzy odkğadali poprawň na p·Ŧniej, tak samo, jak dobrŃ prawdziwŃ modlitwň - 
mňczŃ siň w tym Krňgu nadziejŃ rychğego wyzwolenia. Bňdzie siň im ciŃgle 
zdawağo, Ũe dochodzŃ juŨ do kresu swej udrňki, Ũe lada chwila otworzy 

siň przed nimi peğnia szczňŜliwoŜci, Ũe tylko rňkň wyciŃgnŃĺ ð parň 
krok·w zrobiĺ ð i nagle ð poczujŃ siň na samym dnie zwŃtpienia i 

rozpaczy.  

Bňdzie siň to powtarzağo ciŃgle na nowo. Zawsze ta sama nadzieja i zawsze ten 
sam zaw·d... WytňŨone piňcie siň jakby po szklanej, prostopadğej Ŝcianie i 
bezsilne usuwanie siň na sam d·ğ... Nie bňdŃ umiağy zaprzestaĺ tej mňczarni. 

NiezliczonŃ iloŜĺ razy zacznŃ jŃ od poczŃtku i niezliczonŃ iloŜĺ razy spotka je 
rozczarowanie. 

Powtarzaĺ siň to bňdzie aŨ do zmazania ostatniej  ð choĺby 

najdrob niejszej ð winy z tego okresu.  

KRłG WĞAśCIWEJ POKUTY  

Jest to KrŃg najbardziej rozlegğy, jeŜli to moŨna tak okreŜliĺ, KrŃg, przez 
kt·ry przejŜĺ bňdŃ musiağy wszystkie dusze majŃce coŜ do 
odpokutowania.  

Tak, jak w innych Krňgach dusza cierpiağa nad wğasnŃ szkodŃ, op·Ŧnieniem 
wğasnego szczňŜcia, mňczyğa siň wğasnym b·lem i przy pomocy pojňĺ, kt·re jej 
samej sprawiaĺ mogğy udrňkň, stopieŒ po stopniu zyskiwağa oczyszczenie - tak tu 

- w Krňgu Pokuty WğaŜciwej, cierpiŃc za wszystko raz jeszcze, pamiňta juŨ to 
jedynie, Ũe obraŨağa Stw·rcň! świadomoŜĺ wğasnej szkody znika w tym Krňgu 
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bez Ŝladu. Zostaje tylko peğne, doskonağe zrozumienie zaniedbanych obowiŃzk·w 

wobec Boga. 

Dusza widzi tu dokğadnie i boleŜnie przeŨywa pamiňciŃ dzieŒ po dniu, chwilň po 
chwili, myŜl po myŜli raz jeszcze cale swoje Ũycie. Ani jedno grzeszne drgnienie 

serca nie bňdzie jej oszczňdzone ð o ile nie zostağo juŨ odpokutowane 
Ŝwiadomym cierpieniem na ziemi. 

Dusza widzi teraz jasno kaŨdy moment, w kt·rym mogğa byğa zawr·ciĺ ze zğej 

drogi, odr·Ũnia Ŝwiatğa, kt·rymi B·g wskazywağ jej cağŃ marnoŜĺ jej postňpk·w. 
Rozumie, Ũe wolnŃ wolŃ wybierağa rzeczy obraŨajŃce Boga i Bogu dalekie ð 
mogŃc za cenň drobnego nieraz wysiğku i pomyŜlenia zrobiĺ to, co obr·ciğoby siň 

na BoŨŃ chwağň. 

Dusza widzi juŨ teraz jasno to, w co czğowiek za Ũycia oŜmiela siň czasem wŃtpiĺ 
ð a mianowicie, Ũe kaŨdy otrzyma od Stw·rcy dostatecznŃ iloŜĺ Ŝwiatğa i siğy, 

aby Go nigdy nie obraziĺ. 

I tak z nieubğaganŃ konsekwencjŃ i wyrazistoŜciŃ przesuwajŃ siň przed oczyma 
duszy obrazy wğasnego jej Ũycia, podczas gdy niczym nieprzytğumionym 

rozumieniem pojmuje juŨ ŜwiňtoŜĺ, piňknoŜĺ, sğodycz, moc, doskonağoŜĺ i 
sprawiedliwoŜĺ BoŨŃ, ð kt·rŃ obraŨağa. Oczyszczona w poprzednich Krňgach ze 
wszystkiego, co osobiste, przetopiona niejako cierpieniem, wyğugowana mňkŃ z 

wszystkich naleciağoŜci ziemskich 

ð trwa oto myŜlŃ przed Stw·rcŃ swoim i Panem, bolejŃc najbardziej nad obrazŃ 
Jego Przedwiecznej DoskonağoŜci Im subtelniejsza, im bardziej uposaŨona, im 

bliŨszym m·gğ byĺ jej stosunek do Boga, im jej ğatwiejsze mogğo byĺ pojmowanie 
Jego Spraw ð tym wiňkszy b·l i rozpacz. O mňce wstydu i Ũalu, jakŃ tu dusza 
przechodzi nic nie moŨe daĺ pojňcia! Gdyby mogğa umrzeĺ ð umarğaby w tym 

Krňgu. Gdyby mogğa oszaleĺ ð tu by oszalağa! 

I dopiero, kiedy  ostatnia wina, ostatnie uchybienia, ostatnia najskrytsza 
myŜl zostanie tym najdoskonalszym w swych pobudkach Ũalem 

przepalona, dusza przechodzi do ostatniego Krňgu CzyŜĺca ð do sfery 
obojňtnej. 

KRłG OBOJŇTNY 

JakŃŨ ulgŃ, jakim szczňŜciem, jakŃ niepojňtŃ ğaskŃ wydaje siň duszy, 
kiedy wreszcie ð po przejŜciu wszystkich wğaŜciwych jej pokucie 

Krňg·w dostanie siň tutaj!. 

To daje najlepsze pojňcie o stopniu poprzednich cierpieŒ, Ũe ğaskŃ wydaje jej siň 
to, ð Ũe nic nie czuje. Wita ten KrŃg, jak pğynŃcy ostatkiem siğ rozbitek ð 

wita zbawczŃ wyspň. 

Jest to KrŃg, w kt·rym siň nie cierpi tylko czeka. I choĺ siň nie wie jak dğugo 
trwaĺ bňdzie to czekanie, nie cierpi siň z tego powodu. 

Jedne dusze zostanŃ tu tak dğugo, p·ki - jeŜli to moŨna tak okreŜliĺ 
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ð nie odpocznŃ po przebytych mňkach i nie nabiorŃ siğ do wstŃpienia w pierwszy 

KrŃg Nieba. Dusze innych ludzi odbywszy juŨ cağŃ karň czekajŃ tu jeszcze bez 
cierpieŒ, aŨ ktoŜ naprawi na ziemi to, co oni w Ũyciu zniszczyli czy zaniedbali. 

I tak np. bňdŃ tu ksiňŨa, kt·rzy odprawiali Mszň świňtŃ nieporzŃdnie i z 

roztargnieniem. Ci czekajŃ, aŨ jŃ ktoŜ na ziemi odprawi poboŨnie za dusze takich 
wğaŜnie, niedbağych kapğan·w. 

SŃ tu i tacy, co za Ũycia dorobili siň majŃtku na ğzach i krzywdzie ludzkiej. 

P·ki ktoŜ za nich nie naprawi zğa ð albo gdyby to byğo niemoŨliwe ð w intencji 
winowajcy nie speğni miğosiernego uczynku r·wnej wagi, co wyrzŃdzona ongiŜ 
krzywda, dusze owych ludzi przejdŃ w KrŃg nastňpny wtedy dopiero, gdy na 

ziemi wygasnŃ wszelkie nastňpstwa ich bğňdu. 

Dusze literat·w, piszŃcych dzieğa przeciw prawom BoŨym, czekaĺ tu bňdŃ p·ki 
ktoŜ na ziemi nie przejmie ich natchnienia i nie spoŨytkuje go na chwağň BoŨŃ. 

Takie ekspiacyjne dziağanie pokutujŃcej duszy jednak moŨe nastŃpiĺ na wyraŦny 
dopust BoŨy i to jedynie z Krňgu Obojňtnego. 

Czasem, takie czekajŃce dusze wprowadziĺ moŨe wyŨej ð gorŃca, peğna 

wyrzeczeŒ i uczynk·w modlitwa ludzi ŨyjŃcych, kt·rzy z peğnŃ ŜwiadomoŜciŃ dla 
tej a nie innej duszy przeznaczajŃ swoje ofiary. 

W Krňgu tym trwajŃ jeszcze takie dusze, kt·rym dziňki wstawiennictwu 
NajŜwiňtszej Panny Marii, proŜbom swego patrona lub modlitwom i 

uczynkom ludzi Ũywych ð skr·ciğ B·g mňkň poprzednich Krňg·w. Tym, 
jakoŜĺ kary zostağa niejako zamieniona z kr·tszej i bardziej bolesnej ð 

na dğuŨszŃ i ğagodniejszŃ, w kt·rej trwaĺ bňdŃ aŨ do zupeğnego swego 
dojrzenia i oczyszczenia, umoŨliwiajŃcego im przejŜcie w pierwszy KrŃg 
Nieba, czyli w KrŃg Poznania. 

Dusza, kt·ra dostŃpiğa takiej amnestii i przeszğa wczeŜniej z sroŨszego Krňgu w 
Obojňtny ð widzi i wie dokğadnie wszystko, co miağa jeszcze odcierpieĺ i co jej - 
bez Ũadnej wğasnej zasğugi ð zostağo skreŜlone. I jakkolwiek mŃk juŨ nie 

przeŨywa, samo zdanie sobie sprawy z tego, co jŃ jeszcze czekağo i od czego jŃ 
ocalono ð zmusza jŃ do wdziňcznoŜci dla tych, kt·rzy jej modlitwŃ do 

wczeŜniejszego wydobycia siň pomogli. 

SŃ ludzie, kt·rzy wierzŃ, Ũe jeŨeli ktoŜ odbyğ dobrŃ spowiedŦ, zaraz po 
Ŝmierci wchodzi do Kr·lestwa Niebieskiego. MylŃ siň jednak.  

CzyŜciec jest ñmiejscem" nie tylko oczyszczania, ale i dojrzewania dla tych, 

kt·rzy za Ũycia przez zaniedbania czy lekcewaŨenia wewnňtrznych Ŝwiateğ, nie 
rozwinňli siň duchowo. 

Tacy, muszŃ w CzyŜĺcu zaczŃĺ sw·j dalszy rozw·j i cierpiŃ tak dğugo, p·ki 
cierpieniem nie wypracujŃ sobie zdolnoŜci ogarniňcia ð a wiňc przeŨywania ð 

szczytowego punktu szczňŜliwoŜci, od wiek·w wyznaczonego im przez dobrego 
Boga. Nie chcieli dojrzewaĺ za Ũycia, muszŃ, wiňc nieraz przez wieki cağe 

trwaĺ w mňce ð dojrzewaĺ dopiero po Ŝmierci. 
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Z tego teŨ powodu ludzie dobrzy, ofiarni, etyczni dziağacze, szlachetni ideowcy 

itp., jeŜli motywem ich dziağania nie byğa przede wszystkim miğoŜĺ Boga ð mimo 
licznych nawet i wielkich, ale z innych pobudek wypğywajŃcych uczynk·w ð 

najpierw bňdŃ musieli w CzyŜĺcu nauczyĺ siň kochaĺ Boga, a potem dopiero dane 
im bňdzie Go oglŃdaĺ. 

PodstawŃ rozrachunku po ñtamtej stronie" nie bňdzie to tylko, co czğowiek zrobiğ 

zğego lub dobrego, ale i to takŨe, czy speğniğ wszystko dobre, kt·re m·gğ speğniĺ 
za Ũycia. 

Wszystko, wiňc, co brakowaĺ bňdzie do maksimum BoŨych wymagaŒ - wedle 
uposaŨeŒ duszy ð i wszystko, co przekraczaĺ bňdzie maksimum BoŨe 

wyrozumiağoŜci ð wedle uğomnoŜci ciağa ð musi dusza w CzyŜĺcu odrobiĺ lub 
nadrobiĺ mňkŃ. 

Bardzo niewiele dusz u niknie CzyŜĺca, choĺ uniknŃĺ by go mogğa kaŨda, 

gdyby ludzie doŜĺ jasno chcieli zdaĺ sobie sprawň, Ũe kaŨdy, nawet 
najmniejszy grzech, musi byĺ tu, czy tam Ŝwiadomie odpokutowany. 

Z dobrŃ wolŃ za Ũycia przyjňte moralne czy fizyczne cierpienie, pokorne i ufne 

poddanie siň woli Boga jest najznoŜniejszŃ formŃ pokuty za wszelkie uchybienia 
Jego prawom i najğatwiejszym sposobem zdobycia szczňŜcia po Ŝmierci 

Cierpienie w intencji pokuty za Ũycia przyjňte, jest dowodem naszej dobrej woli i 
za to samo, B·g w ğaskawoŜci swojej, ŨŃda za ten sam grzech lŨejszej i kr·tszej 

pokuty, niŨby jej ŨŃdağ w CzyŜĺcu. 

Por·wnaĺ by to moŨna z decymalnŃ wagŃ. Kto chce za Ũycia odpokutowaĺ winy, 
moŨe kğaŜĺ po tej stronie mağe nawet ciňŨarki a one po tamtej przewaŨŃ cetnary? 

Tak samo mağa nawet zasğuga na ziemi, ma ñtam" dziesiňciokrotnŃ wartoŜĺ. Na 
tej samej decymalnej wadze jednak, waŨy B·g i winy ludzkie. Za kaŨdy ñtu" 

nieodpokutowany grzech trzeba bňdzie ñtam" poğoŨyĺ na szali o wiele ciňŨszŃ 
karň, aby siň waga zr·wnağa. Bo kto odğoŨy pokutň do przymusowych cierpieŒ w 
CzyŜĺcu, z Ũadnych ulg BoŨego Miğosierdzia nie korzysta. 

JakŨe cudownie wielkŃ jest moc Ŝwiadomie przyjňtego i Bogu 

ofiaro wanego cierpienia! I jakŨe dobrze zrozumiejŃ to po Ŝmierci ci 
wszyscy, kt·rzy nawet w zbawczej mňce Boga ð Czğowieka i w 

mňczeŒstwie jego naŜladowc·w, widzŃ jedynie obğňd mistyczny! 

Zdaniem innych, podniesienie cierpienia do godnoŜci zasğugi, jest tylko 
genialnym wymysğem szlachetnego przewrotowca z Nazaretu, kt·ry powodowany 

litoŜciŃ, dla osğodzenia czegoŜ, czego i tak uniknŃĺ nie mogli, wm·wiğ w ciemne 
umysğy biedak·w zğudnŃ wiarň wiecznej nagrody, za cierpliwie znoszonŃ mňkň 
doczesnŃ. 

Obietnicň czegoŜ, co speğniĺ siň miağo dopiero po Ŝmierci, moŨna byğo bezkarnie 

ð ich zdaniem ð rzuciĺ Ŝwiatu... U kog·Ũ jej potem dochodziĺ? 
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JakŨe siň zdziwiŃ, jakŨe przeraŨŃ ci, kt·rzy tak myŜlŃ, stanŃwszy kiedyŜ oko w 

oko ze SprawiedliwoŜciŃ Tego, Kto poszanowania dla Swych obietnic zawsze 
dochodziĺ potrafi! 

Dusze czyŜĺcowe nie mogŃ dla siebie zrobiĺ niczego wiňcej, pr·cz tego, 

Ũe cierpiŃ. Cierpienie jest ich jedyn Ń modlitwŃ, pracŃ, wreszcie 
spo sobem, dziňki kt·remu zbliŨaĺ siň mogŃ do celu. 

WIELE MOGł DLA DUSZ CZYśĹCOWYCH ZROBIĹ LUDZIE 

B·g, w ğaskawoŜci Swojej, dozwoliğ, aby KoŜci·ğ WojujŃcy m·gğ, 
wspie raĺ boles nŃ bezsilnoŜĺ KoŜcioğa CierpiŃcego. KaŨda Msza świňta, 

kaŨda myŜl, modlitwa, wyrzeczenie czy ofiara w ich intencji poniesiona 
ð ma dla dusz czyŜĺcowych ogromne wprost znaczenie. CzymŜ, bowiem 

r·wnie nieodzownym, jak poŨywienie dla ciağa, jest dla pokutujŃcej 
duszy modlitwa.  

CierpiŃcy w CzyŜĺcu sŃ jak Ũebracy... CzekajŃ, by im ktoŜ rzuciğ jağmuŨnň... 

Czasem wieki cağe czekaĺ muszŃ i gdyby nie nieustanna za wszystkie dusze w 
CzyŜĺcu ofiarowywana modlitwa KoŜcioğa, wielu z tych nieszczňŜliwych czekağoby 
daremnie. świat szybko zapomina o tych, co odeszli a oni, odarci ze wszystkich 

ludzkich naleciağoŜci, z cağej fağszywej godnoŜci czy dumy ð w jakŨe 
niewysğowienie bolesnym opuszczeniu czekajŃ wsparcia! Najbiedniejszy ubogi, 

najskromniejszy nňdzarz ð jest kr·lem wobec cierpiŃcej duszy. Cierpieniem, 
chorobŃ, kalectwem, gğodem czy opuszczeniem moŨe siň jeszcze zasğugiwaĺ 
Bogu, moŨe cierpliwie wszystko znoszŃc, zaskarbiaĺ sobie Jego ğaski i zmazywaĺ 

winy. Dusza czyŜĺcowa jest zdana juŨ tylko na jağmuŨnň miğoŜci i pamiňci 
bliŦnich, jağmuŨnň, o kt·rŃ w dodatku sama upominaĺ siň nie moŨe. 

Duszom, z niekt·rych krňg·w CzyŜĺcowych, wolno czasem z dopustu BoŨego Ŝniĺ 

siň lub zjawiaĺ ludziom. Jest to jedyna forma, w kt·rej prosiĺ mogŃ o pomoc. 
Ludzie zazwyczaj jednak sny lekcewaŨŃ, a owych nieszczňsnych zjaw tak siň 
lňkajŃ, Ũe rzadko, kiedy przyjdzie komuŜ na myŜl pomodliĺ siň za niŃ, daĺ na 

Mszň Ŝw. lub ofiarowaĺ na jej intencjň cierpienie lub dobry uczynek. Nie myŜlŃ, 
Ũe znak z tamtego Ŝwiata przyjŜĺ moŨe tylko za wolŃ i zezwoleniem BoŨym i Ũe 

dlatego nie wolno go lekcewaŨyĺ. 

Modlitwa za umarğych leŨy niejako w obop·lnym interesie tych, za kt·rych siň 
modlŃ i tych, kt·rzy siň modlŃ. 

Dusze pokutujŃce sŃ tak bardzo nieszczňŜliwe, Ũe jeŨeli im ktoŜ do 

wydobycia siň pomoŨe, umiejŃ byĺ potem wdziňczne i nigdy juŨ przysğugi 
tej nie zapomnŃ czğowiekowi. PierwszŃ ich teŨ czynnoŜciŃ w Krňgu Poznania 
bňdzie przekazanie duchom w Pierwszym Krňgu JasnoŜci proŜby o opiekň nad 

swoim dobroczyŒcŃ. WyŨsze Duchy podajŃ jŃ w KrŃg nastňpny ð i tak jak wiatr 
po strunach ð proŜba ta przebiegnie dreszczem po wszystkich Krňgach Nieba aŨ 

po sam tron NajwyŨszego. 

Dusze zbawione, jako duchy jasne, mogŃ byĺ czğowiekowi w r·Ũnych sprawach 
duchowych, a nawet materialnych, bardzo wydatnie pomocne. 
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Nic t ak nie ciŃŨy czyŜĺcowej duszy, jak Ũal, czy nienawiŜĺ tych, kt·rzy 

zostali na ziemi.  W przeciwieŒstwie do obop·lnej korzyŜci, jakŃ jest 
ofiarowywana za zmarğych modlitwa ð nienawiŜĺ taka przynosi obop·lnŃ szkodň. 

Nikt, bowiem, kto Ũywiğ w sercu nienawiŜĺ ð choĺby to byğa nienawiŜĺ 

umotywowana doznanŃ ongiŜ krzywdŃ ð przed odcierpieniem takich samych 
mŃk, jakich duszy winowajcy Ũalem swym przysporzyğ ð nie zobaczy Stw·rcy. 

Przebaczenie umarğym z miğoŜci Boga i bliŦniego przynosi ogromnŃ ulgň 

cierpiŃcej duszy, a r·wnoczeŜnie zapewnia ŨyjŃcym ğaski BoŨe. Nale Ũy, wiňc 
wszystko przebaczyĺ za Ũycia, aby nam wszystko zostağo po Ŝmierci 
przebaczone.  

NajmiğosierniejszŃ, najczulszŃ, najmoŨniejszŃ OrňdowniczkŃ dusz w 

CzyŜĺcu cierpiŃcych ð jest NajŜwiňtsza Maria Panna.  

LitoŜĺ Jej chyli siň nad tym straszliwym kotğowiskiem niewysğowionych mŃk, a 
najlepsze Jej serce, ð choĺ korzy siň przed SprawiedliwoŜciŃ Boga - wsp·ğczuje 

tym nieszczňŜliwym i wstawia siň za nimi nieustannie. ToteŨ dziňki wyjŃtkowym 
przywilejom ma Ona moc i prawo w kaŨde wiňksze Swoje świňto, wyzwoliĺ kilka 

dusz z ostatniego Krňgu CzyŜĺca, lub uprosiĺ dla sroŨej cierpiŃcych przejŜcie w 
ğagodniejszy krŃg. 

Jest taki jeden cudowny dzieŒ w roku, kiedy mňki cağego CzyŜĺca zostajŃ 
na jednŃ dobň zawieszone. To  DzieŒ Zaduszny. 

We wszystkich nieprzeliczonych Krňgach, na wszystkich poziomach i 
piňtrach niby w bezdennej czeluŜci gigantycznej kopalni mŃk ð nastaje 
ŜwiŃteczny spok·j i cisza... 

Dusze odpoczywajŃ... Nie cierpiŃ... 

Jak dopğyw ŜwieŨego powietrza chğodzi je wytňŨona, zbiorowa modlitwa 

wojujŃcego KoŜcioğa. JakaŨ to ulga! C·Ũ to za miğosierne wytchnienie! Cağy 
chrzeŜcijaŒski Ŝwiat, w jednym wielkim porywie wsp·ğczucia, tňsknoty i miğoŜci, 

prosi Niebo o ğaskň ŜwiatğoŜci wiekuistej dla zmarğych. Nawet ci ludzie, kt·rzy 
zazwyczaj o zmarğych nie pamiňtajŃ, przychodzŃ w tym dniu na cmentarz, 

zm·wiĺ, choĺ jeden pacierz, zaŜwieciĺ, choĺ jedno Ŝwiateğko... 

JeŜli jednak ktoŜ nie moŨe byĺ w tym dniu na cmentarzu, moŨe r·wnie dobrze 
wspieraĺ zmarğych modlitwŃ i myŜlŃ z daleka od ich grobu. NajwaŨniejszŃ jest 
intencja ofiary. ObecnoŜĺ na grobie nie jest nieodzownŃ. Szczera modlitwa 

zawsze danŃ duszň odnajdzie i ulŨy jej w cierpieniu. 

Bardzo jednak waŨnym jest zachowanie siň na cmentarzu. WchodzŃc 
tam, wchodzi siň w dom umarğych, gdzie obowiŃzujŃ ich prawa. Dusze 

cierpiŃ, kiedy siň bezmyŜlnoŜciŃ i gwarem zakğ·ca powagň tego miejsca. 
Boli je to i obraŨa. 
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W dniu zadusznym wzmaga siň na Ŝwiecie obecnoŜĺ i dziağanie Duch·w. Gdyby 

ludzie umieli wsğuchaĺ siň w ten drugi, nadprzyrodzony Ŝwiat, niejedno by wtedy 
wyczuli. 

KaŨda ofiara, moralna, fizyczna, czy materialna ma zawsze, ale w 

szczeg·lnoŜci w DzieŒ Zaduszny, ogromnŃ, realnŃ wartoŜĺ dla dusz 
czyŜĺcowych. MoŨna za nie ofiarowywaĺ kaŨdy drobiazg. JuŨ choĺby sam trud 

p·jŜcia na cmentarz, niesienie wianka, Ŝcisk w tramwaju, zziňbniňcie, 
przemokniňcie ð wszystko! Trzeba tylko Ŝwiadomie to ofiarowywaĺ. Intencja 
nadaje waŨnoŜĺ i znaczenie kaŨdemu wysiğkowi. Tak samo, jak miğosierna 

intencja uŜwiňca, bezmyŜlne nieraz, mechaniczne odklepanie pacierza przez 
dziada, kt·remu siň daje jağmuŨnň z proŜbŃ o modlitwň za zmarğego. Czğowiek w 

intencji ulŨenia duszom, daje Bogu to fizyczne Ŝwiateğko, ð bo tylko takie daĺ 
moŨe ð i prosi Go w zamian o ŜwiatğoŜĺ wiekuistŃ dla zmarğych. B·g tň ofiarň 
przyjmuje i wymienia fizyczne Ŝwiatğo na Ŝwiatğo duchowe, kt·rym rozjaŜnia 

duszom drňczŃcŃ ciemnoŜĺ. Jest, bowiem jakiŜ tajemniczy zwiŃzek miňdzy takim 
Ũywym, intencjŃ uŜwiňconym pğomyczkiem, a ciemnoŜciŃ Ŝwiata pozagrobowego. 

MoŨna za dusze w CzyŜĺcu braĺ na siebie b·l fizyczny. Znam wypadek, 

gdzie kilka os·b ofiarowağo siň cierpieĺ w DzieŒ Zaduszny w intencji ulŨenia 
duszom zmarğych. Choĺ wszystkie byğy poprzednio zupeğnie zdrowe, w chwili, 
kiedy to postanowiğy, zasğabğy r·wnoczeŜnie. B·l gğowy, zňb·w, krzyŨa, ğamanie 

w stawach, kurcze... Punktualnie o godz. 12-tej w nocy, wszystkie te dolegliwoŜci 
znowu r·wnoczeŜnie ð ustŃpiğy. 

Wiem od moich Ŝwiňtych opiekun·w, Ũe za takie choĺby lekkie i kr·tkie 

cierpienia, wziňte na siebie przez Ũywych w intencji niesienia pomocy 
duszom cierpiŃcym. B·g zmniejsza nieraz zmarğym dğugotrwağe i srogie 

mňki 

Wiem teŨ od Nich, Ũe gdy siň pragnie za jakŃŜ specjalnŃ winň zmarğego 
przebğagaĺ Boga, naleŨy ofiarowywaĺ przezwyciňŨenia, przeciwne tej jego winie. 
Wiňc np. za skŃpca ð jağmuŨnň, za bezboŨnika ð modlitwň szczerŃ i gorŃcŃ, za 

oszczercň ð milczenie itd. 

Najwiňcej ğask uprosiĺ mogŃ duszom w CzyŜĺcu cierpiŃcym ð dzieci.  
MňczeŒstwo z miğoŜci Boga Ŝwiadomie poniesione, przekreŜla od razu 

wszystkie kary czyŜĺcowe.  

NNIIEEBBOO  

Bardzo wiele dusz, wyszedğszy z Krňgu Obojňtnego, pozostanie w Krňgu 
Poznania ð na zawsze.  

Ich rozumienie nie zniosğoby wiňcej. Ich pojemnoŜĺ wiňcej by nie pomieŜciğa, SŃ 

cağe wypeğnione szczňŜciem i dlatego nie mogŃ juŨ niczego pragnŃĺ. Po prostu 
nie wiedzŃ, Ũe moŨe istnieĺ szczňŜliwoŜĺ wiňksza nad tň, kt·rŃ przeŨywajŃ, a 
rozumiejŃ r·wnoczeŜnie, Ũe nagroda, kt·rŃ im MiğoŜĺ i MŃdroŜĺ BoŨa 

przeznaczyğa, jest najwiňksza, ð na jakŃ nie zasğuŨyğy nawet! 
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Dusze, ð kt·rym stawiajŃc wiňksze wymagania i dajŃc, dlatego wiňksze 

uposaŨenia, przeznaczyğ B·g jednoczeŜnie wyŨsze miejsce w Niebie ð o ile 
wymagaŒ tych nie zawiodğy, lub gdy nie wypeğniwszy wszystkiego za Ũycia, przez 

cierpienie doszğy potem w CzyŜĺcu do poziomu zgodnego z planem BoŨym ð te 
dusze ð po kr·tszym lub dğuŨszym postoju w Krňgu Poznania, przechodzŃ w 
KrŃg nastňpny, czyli pierwszy KrŃg JasnoŜci.  

PIERWSZY KRłG JASNOśCI. 

A potem powtarza siň juŨ to samo. Albo zostanŃ juŨ tu gdzie sŃ, na wiecznoŜĺ 

cağŃ, albo iŜĺ bňdŃ wyŨej, by zatrzymaĺ siň na zawsze w tym Krňgu Nieba, w 
kt·rym absolutna peğnia doznawanego szczňŜcia odpowiadaĺ bňdzie najwyŨszej 

ich pojemnoŜci duchowej. 

Nieprzejrzana wprost jest iloŜĺ i jakoŜĺ tych jasnych Krňg·w. Im wyŨej, 
tym w nich jaŜniej, piňkniej, tym wiňcej wiedzieĺ w nich moŨna o Bogu.  
Jak dŦwiňk zdŃŨajŃcy konsekwentnie po innych tonach do swego najwyŨszego 

punktu w gamie, tak wiele dusz bňdzie musiağo piŃĺ siň po Ŝwietlistych stopniach 
doskonağoŜci i zawsze z jednakowŃ tňsknotŃ, poprzez coraz wyŨsze Krňgi ð 

oswajajŃc siň w nich stopniowo z coraz peğniejszym poznaniem Boga ð dŃŨyĺ do 
tego punktu, w kt·rym poznanie i nasycenie ich bňdzie zupeğne. 

I tak na zasadzie absolutnej sprawiedliwoŜci, kt·ra rozumie, uznaje i wielbi, 

dojdzie wreszcie kaŨda zbawiona dusza do zgodnego z planem BoŨym stopnia 
szczňŜliwoŜci wiecznej. 

KRłG RADOśCI  

Jest z kolei pierwszym Krňgiem po cağym szeregu Krňg·w jasnych. PrzebywajŃ 
w nich dusze umarğych dzieci i dusze tych dorosğych, kt·rych dzieciňctwo 

w stosunku do Boga zostağo mimo lat, ufne, proste i cağkowite. 

Po nim nastňpuje KrŃg WolnoŜci, światğoŜci, Dobroci i wiele, wiele innych... 

Wszystkie te wysokie Krňgi Nieba sŃ przybytkami świňtych, ale nie tylko tych, 
kt·rzy byli kanonizowani Cağe zastňpy cichych i Bogu ð za Ũycia juŨ ð oddanych 

dusz, o kt·rych ŜwiňtoŜci Ŝwiat niczego nie wie, w tych wğaŜnie wysokich Krňgach 
Nieba podziwiajŃ i wielbiŃ Wszechmoc i świňtoŜĺ Boga. 

Wiem np. od Ŝw. Magdaleny ð Zofii ;  o takiej jednej Ŝwiňtej praczce. Cağe 
Ũycie stağa nad baliŃ i prağa. ZarabiajŃc ciňŨko na ten sğony od mydlin, 

codzienny chleb dla siebie i rodziny, nie buntowağa siň, nie skarŨyğa, 
przyjmowağa wszystko z poddaniem, jako  zgodne widocznie z wolŃ BoŨŃ, 

i kaŨdym wysiğkiem, cağym znuŨeniem, wszystkim niedostatkiem, 
nieustannie, znad swojej balii ð chwali ğa Boga. Bez wielkich sğ·w ð 

cicho, niezauwaŨenie, po prostu... ŧyğa stale z myŜlŃ o Jego obecnoŜci, 
dla jego MiğoŜci przetrwağa pogodnie dğugi szereg lat w upokorzeniu i 
trudzie ð to teŨ B·g dopuŜciğ jej duszň przed Swoje Oblicze... Praczka ta 

jest dzisia j świňtŃ w Niebie.  
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KRłG MłDROśCI BOŧEJ 

W krňgu mŃdroŜci boŨej bňdŃ ci Ŝwiňci, kt·rzy wszystkie siğy umysğu i cağŃ 

wiedzň, spoŨytkowali na ziemi dla spraw BoŨych. 

KRłG DARčW DUCHA śWIŇTEGO   

W krňgu dar·w ducha Ŝwiňtego bňdŃ tacy, kt·rzy modlitwŃ, tňsknotŃ i 
wyrzeczeniem zdobyli dla duszy peğne dziağanie dar·w Ducha Pocieszyciela, 
osiŃgajŃc za Ũycia maksimum rozwoju duchowego. 

NajwyŨszym z dostňpnych duszy ludzkiej Krňg·w, to KRňG MI ğOšCI, czyli  

KRňG DZIEWICZY. Tu trwaĺ bňdŃ świňci, kt·rzy ukochali ponad wszystko miğoŜĺ 

BoŨŃ w NajŜwiňtszym Sercu Jezusa, kt·rzy dla Niego wyrzekli siň Ũycia i nigdy 

miğoŜci ziemskiej nie tknňli. 

KRłG TRONOWY TRčJCY PRZENAJśWIŇTSZEJ 

Ostatni, szczytowy KRňG NIEBA, to KRňG TRONOWY TRĎJCY PRZENAJšWIōTSZEJ. 

świňtoŜĺ i bezpoŜrednia Jej potňga napeğnia niewysğowionym szczňŜciem cağe 
Niebo. JŃdro JasnoŜci, gorejŃce trzema, ŜciŜle ze sobŃ zğŃczonymi ogniskami, 

dziağa z nieopisanŃ siğŃ miğoŜci Blask tej miğoŜci, ð czyli Ŝwiatğa i mocy ð 
przelewa siň z koncentrycznego Ogniska na najbliŨsze Krňgi Duch·w 
najjaŜniejszych. 

Im dalej od Centrum, tym dziağanie Ŝwiatğa staje siň sğabsze, gdyŨ dalsze krňgi 

nie zniosğyby tak potňŨnego nasilenia ŜwiňtoŜci. 

B·g ð światğoŜĺ Przedwieczna, jest, wiňc obecny wszňdzie 
r·wnoczeŜnie, wszystko nasyca, wszystko przenika, wszystko 

opromienia i wszystko przeb·stwia SwŃ NajŜwiňtszŃ ObecnoŜciŃ. 

Jedynie Jezus i Jego Matka Niepokalana sŃ w Niebie obecni w Swym 
uwielbionym ciele.  Dusze wszystkich ludzi czekajŃ dopiero SŃdu Ostatecznego i 

dağ zmartwychwstania, by siň zn·w z ciağami poğŃczyĺ. 

Dla NajŜwiňtszej Panny Marii nie ma w Niebie Ũadnych ograniczeŒ. 

Jest NajŜwiňtszŃ ze świňtych, jest Kr·lowŃ Nieba i dlatego posiada 
zupeğnie wyjŃtkowe prawa i przywileje. 

Tak, jak ongiŜ Zbawienie Ŝwiata skupiğo siň najpierw w jej Niepokalanym ciele, 

aby dopiero za jego poŜrednictwem zejŜĺ na Ŝwiat ð tak dziŜ ð promienie 
wszystkich ğask, spğywajŃcych z Nieba na ziemiň ð muszŃ siň najpierw, jak w 
przeczystym krysztale pryzmatu, skupiĺ w Niej i zestrzeliĺ. Potem dopiero, 

przemoŨnym Jej poŜrednictwem na tňczň jakby rozbite ð rozchodzŃ siň po 
Ŝwiecie. 
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JAKIE JEST NIEBO? 

Gdyby to chcieĺ ñpo naszemu" wyraziĺ, trzeba by powiedzieĺ przede 

wszystkim, Ũe Niebo jest ð tňczowe. Wszystko tam, bowiem przetğumaczone 
jest na kolory... 

świat zmysğowy zna zaledwie znikomŃ czŃstkň istniejŃcych we wszechŜwiecie 

barw ð tň, kt·rŃ nasze Ŝmiertelne oczy mogŃ rozpoznaĺ. Wzrok duszy wyğapuje 
nieskoŒczonŃ, nieobjňtŃ ich iloŜĺ. Nasze ziemskie barwy w por·wnaniu z tamtymi 
sŃ szare i brudne. Nie moŨemy sobie stworzyĺ nawet pojňcia o ich skali i 

bogactwie. 

świňtoŜĺ nie jest ani mdğa ani szara tylko radosna i tňczowa! Tak samo jak kaŨdy 
puğk nosi na mundurach swoje barwy, tak tam, po odcieniu danego koloru, 

poznaje siň, jakoŜĺ, charakter, stopieŒ i rodzaj ŜwiňtoŜci. KaŨda wğaŜciwoŜĺ, 
cnota, zasğuga znajduje sw·j odpowiednik w przebogatej skali niebiaŒskich 
barw... 

Dusze Ŝwiňtych, przenikajŃc siň nawzajem, poznajŃ siň po kolorach. Tak 
jak my wiemy, Ũe mieszajŃc farbň Ũ·ğtŃ z niebieskŃ otrzymamy kolor 
zielony, tak  tam, po jakoŜci aury otaczajŃcej danego świňtego, poznajŃ 

Duchy, jakie zalety zğoŨyğy siň na jego ŜwiňtoŜĺ. Zestawienie i przewaga 
danych barw tworzŃ indywidualne, charakterystyczne Ŝwiatğo kaŨdego z 

Nich.  

I dlatego Niebo jest tňczowe. 

Mdğa, nieporadna wyobraŦnia ludzka, nie mogŃc na to znaleŦĺ innego okreŜlenia, 
m·wi, Ũe szczňŜciem wiecznym jest Ŝpiew, gğoszŃcy chwağň BoŨŃ i ustawiczne 
patrzenie w Oblicze Boga. 

Niebo ð to nie bezruch i bezczynnoŜĺ! ñPatrzenie w oblicze Boga", to ð 
niemoŨnoŜĺ czynienia czegokolwiek inaczej ð niŨ wedle Jego woli. Gdyby 
to chcieĺ znowu do czegoŜ zrozumiağego nam por·wnaĺ, moŨna by powiedzieĺ, 

Ũe stan zbawionej duszy, to posğuszne, celowe i tw·rcze krŃŨenie jej ŜwiadomoŜci 
w rytm uderzeŒ Wszechmocy BoŨego Serca. 

A TO JEST SZCZŇśCIE 

Zbawiona dusza widzi i rozumie, zna i podziwia BoŨŃ Potňgň, Dobroĺ, 
świňtoŜĺ i MŃdroŜĺ i tŃ mŃdroŜciŃ siň syci, czerpie z niej, Ũyje niŃ. Rozum, 

kt·ry rozjaŜniğo ujrzenie Prawdy, rozum przenikniňty Duchem św. nie moŨe 
myŜleĺ inaczej, jak tylko zgodnie z mŃdroŜciŃ Boga. 

Czğowiek sğyszŃcy, nie potrafi tak silnie zasğoniĺ sobie uszu, by do nich nie 

doszedğ np. huk armat Sğuch jego, z natury rzeczy, musi go przyjŃĺ. Tak samo 
dusza obdarzona ğaskŃ, przenikniňta Duchem św., nie moŨe przestaĺ byĺ 

rozumnŃ. Nie ma w niej miejsca ani pojňcia na nic innego. Wsğuchiwanie siň, 
rozumienie i podziw dla doskonalej harmonii i ğadu plan·w BoŨych, peğne 
zadowolenie i zachwyt dla Jego praw ð oto Niebo! 
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Wszystko jest sprawiedliwe. Wszystko jest dobre i jasne. Wszyscy posiadajŃ to, 

co ich wypeğnia, to, za czym tňsknili w czasie ziemskiej wňdr·wki i to, do czego 
nic umieli tňskniĺ przez niedociŃgniňcia duchowe. 

Tu ð urzeczywistnia siň wszystko, co nasza wyobraŦnia mogğa stworzyĺ. 

Wszystkie, bowiem  najbardziej fantastyczne my Ŝli ludzkie sŃ ledwie 
bladym, dalekim refleksem pomysğowoŜci BoŨej. BoŨa fantazja nie ma 

granic, a kaŨda myŜl Jego jest r·wnoczeŜnie aktem tw·rczym. 

W Niebie odnajdzie dusza wszystkie upragnienia, ð ale odnajdzie Je w formie 
doskonağej. Odnajdzie tam nawet to, co niepomyŜlane leŨağo na jej dnie, ð jako 
tňsknota. 

Dusza posiadğszy wszystko, co jŃ po brzegi wypeğnia szczňŜciem, miğuje ponad 

wszystko dawcň tych dar·w, a ustawiczna ğŃcznoŜĺ ze Stw·rcŃ i ciŃgğe odbieranie 
nowych dar·w, czyni Ũycie duchowe jednym pasmem wdziňcznoŜci i zachwytu. 

ĞŃcznoŜĺ duszy z Bogiem jest tym wiňksza i mocniejsza, im wiňcej 
czğowiek Go miğowağ za Ũyda. 

Pr·cz wszechmocnej opatrznoŜci BoŨej i najsğodszego, przemoŨnego 

Orňdownictwa NajŜwiňtszej Panny Marii, korzystaĺ mogŃ ludzie z opieki 
cağej hierarchii Duch·w NiebiaŒskich, kt·re ð dla wiňkszej chwağy BoŨej 
ð sŃ zawsze gotowe pomagaĺ ludziom na ziemi. 

KoŜci·ğ TryumfujŃcy ð to nie majŃca granic sfera blasku, szczňŜcia i mocy, 

biorŃca sw·j poczŃtek z Tr·jcy PrzenajŜwiňtszej, a koŒczŃca siň na najuboŨszej, 
najmniej uposaŨonej, na najniŨszym skraju Krňgu Poznania trwaĺ majŃcej duszy. 

Z tego bezmiaru wydzieliğa Wola BoŨa pewne moce, pewne Krňgi, pewne 
kategorie Duch·w, dla bezpoŜredniego dziağania na ziemi 

I tak przede wszystkim korzysta czğowiek z opieki Anioğ·w Str·Ũ·w, Patron·w, 

Opiekun·w i cağego zastňpu Duch·w Jasnych. 

DUCHY JASNE 

DUCHY JASNE,  to dusze ludzi zbawionych, kt·re ñpracujŃ" wsp·lnie ze świňtymi 

dla chwağy i miğoŜci BoŨej. 

WyszukujŃ sobie one na ziemi ludzi, odpowiadajŃcych ich moŨliwoŜciom i pragnŃ 
im pomagaĺ dla radoŜci sğuŨenia Bogu. ChcŃ w ten spos·b wykorzystaĺ i 

zuŨytkowaĺ wszystkie moŨliwoŜci, kt·re im stopieŒ ich ŜwiňtoŜci, jasnoŜci i mocy, 
przyznaje. 

Duch Jasny, znalazğszy wŜr·d ludzi czğowieka, kt·rego uposaŨenia duchowe 

odpowiadajŃ jego dziağaniu, ð natchnieniami stara siň go pozyskaĺ dla spraw 
BoŨych. Gdy dobrŃ wolŃ kierowany czğowiek podda siň ufnie jego wpğywowi, w 
miarň duchowego rozwoju czğowieka ð a w miarň rozszerzajŃcych siň jego 

moŨliwoŜci ð zmieniajŃ siň teŨ przy nim dziağajŃce Duchy. Jedne, speğniwszy swe 
zadania odchodzŃ, a na ich miejsce napğywajŃ inne, mocniejsze, by wreszcie 

urobiĺ podğoŨe dla ostatecznego i stağego opiekuna duszy, kt·rym zazwyczaj jest 
świňty.DUCH śWIŇTEGO OPIEKUNA 
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DUCH šWIōTEGO OPIEKUNA musi teŨ swym charakterem i moŨliwoŜciami 

odpowiadaĺ charakterowi i usposobieniu wziňtego w opiekň czğowieka. świňty, z 
wysokoŜci uzyskanego przez swe zasğugi poziomu doskonağoŜci, czerpiŃc niejako 

z kapitağu, kt·rym z woli Boga wolno mu rozporzŃdzaĺ 

ð ğatwiej i szybciej dziağaĺ moŨe w pokrewnej i podobnej sobie duszy. W cieple i 
blasku dziağaŒ św. Opiekuna, rozwijajŃ siň wtedy w czğowieku wszystkie dobre 

skğonnoŜci, kt·re B·g wsiağ mu w duszň. 

świňty staje siň Opiekunem danego czğowieka, albo bez jego wiedzy, gdy wie, Ũe 
poparty niezasğuŨonŃ ğaskŃ, moŨe on w przyszğoŜci wiele dobrego zdziağaĺ dla 
spraw boŨych na ziemi ð albo wtedy, gdy ukochawszy specjalnie kt·regoŜ ze 

Ŝwiňtych, gorŃco go czğowiek o tň opiekň poprosi. 

JeŨeli czğowiek w swym Ũyciu wewnňtrznym jest chwiejny i nijaki, 
widocznie nie ma jeszcze przy sobie silnego Opiekuna , albo, ð co  gorsza 

ð ma ich kilku i to tych ze Ŝwiata ciemnoŜci. Gdy bowiem czğowiek nie ma 
silnej woli ku dobremu, zazwyczaj zwyciňŨa w nim zğo, albo w najlepszym razie 

zostanie ñletnim" do Ŝmierci świňty nie ma dostňpu do czğowieka, w kt·rym brak 
dobrej woli, w kt·rym nie byğo nawet pr·b i wysiğk·w, celem wypracowania jej. 
ModlitwŃ i ukochaniem kt·regoŜ ze Ŝwiňtych moŨe najbardziej chwiejny z 

poczŃtku czğowiek, uprosiĺ sobie tak silnego opiekuna, Ũe pod jego dziağaniem 
dawna chwiejnoŜĺ i niezdecydowanie zniknŃ bez Ŝladu. 

Aby uprosiĺ Ŝwiňtego o wziňcie nas w opiekň, naleŨy odm·wiĺ do niego dowolnie 

wybranŃ nowennň, zaczŃĺ jŃ, lub zakoŒczyĺ spowiedziŃ i komuniŃ Ŝw. ð a w 
czasie jej trwania gorŃco i serdecznie modliĺ siň do wybranego Ducha. JeŨeli 
modlitwa jest szczera, wyğŃczna, a intencja czysta, zdarza siň czňsto, Ũe 

dziewiŃtego dnia, zupeğnie wyraŦnie i realnie, odczuĺ moŨna obecnoŜĺ św. 
Opiekuna przy sobie. 

Czğowiek majŃcy r·Ũne zainteresowania i talenty, moŨe prosiĺ o opiekň kilku 

świňtych r·wnoczeŜnie, dobierajŃc ich wedle rodzaju i typu moŨliwoŜci, kt·re w 
sobie czujŃ. Ğatwiej i bliŨej zŨyĺ siň jednak moŨna z jednym Opiekunem św., 

tym, ku kt·remu serce ciŃgnie nas najsilniej. 

PATRON śWIŇTY  

PATRON šWIōTY nie jest z natury rzeczy Opiekunem swego imiennika na ziemi 

MoŨe siň nim jednak staĺ, gdy siň go o to w modlitwie porosi. Zanim to nastŃpi. 
Patron wie o kaŨdym czğowieku noszŃcym jego imiň i moŨe siň staraĺ 

natchnieniami podsunŃĺ mu pragnienie stağej swej opieki Dziağanie Ŝw. Patrona, 
kt·ry stanie siň opiekunem duszy, jest silnie wzmoŨone i nie koŒczy siň ze 

ŜmierciŃ. 

W dniu, w kt·rym KoŜci·ğ obchodzi uroczystoŜĺ danego świňtego, wszystkie w 
ostatnim roku zdobyte dobre wyniki jego dziağalnoŜci na ziemi, sŃ w Niebie 
nagradzane i świňty zyskuje na chwale. ñSolenizant" schodzi tego dnia w 

najniŨsze Krňgi Nieba, gdzie odbiera czeŜĺ i podziňkowania od tych dusz, kt·rym 
do zdobycia szczňŜliwoŜci dopom·gğ MoŨe teŨ w tym dniu wstawiaĺ siň u Boga za 

sroŨej w CzyŜĺcu cierpiŃcymi duszami ludzi, kt·rzy za Ũycia mieli do niego 
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szczeg·lniejsze naboŨeŒstwo, lub kt·rzy nosili jego imiň. Bardzo waŨnym jest 

ofiarowywanie Mszy Ŝw. za duszň zmarğego w dniu jego Patrona. 

W chwili, gdy B·g stwarza duszň czğowieka, przeznacza jej r·wnoczeŜnie ANIOĞA 
STRčŧA. Jest to Duch, kt·rego obdarzenia sŃ ŜciŜle dostosowane do obdarzeŒ 

duszy, kt·rŃ siň ma opiekowaĺ. 

ANIOĞ STRčŧ  

ANIOğ STRĎŭ, jako istota majŃca ğŃcznoŜĺ z Bogiem i pojmujŃca Boga ð posiada 

przez to samo, od niczego niezaleŨny rozum doskonağy. PoniewaŨ jednak ma on 
byĺ czğowiekowi nieodstňpnym towarzyszem we wszystkim, co czğowiek przeŨywa 

- rozum Anioğa Str·Ũa posiada zdolnoŜĺ dostosowywania siň i naginania do 
kaŨdego wieku i poziomu czğowieka. Dlatego moŨna by powiedzieĺ, Ũe Anioğ Str·Ũ 

roŜnie razem z czğowiekiem, choĺ okreŜlenie to oczywiste nie jest Ŝcisğe. 

Gdyby ludzie umieli Ũyĺ peğnym Ũyciem duchowym, czuliby przy sobie tego 
najmilszego, najbardziej dobranego towarzysza. Od niemowlňcia ð poprzez 

dzieciŒstwo, mğodoŜĺ, wiek dojrzağy, aŨ do staroŜci ð mogliby z nim wsp·ğŨyĺ, 
jak z niedostňpnym, najwierniejszym, najbardziej oddanym przyjacielem. Dziňki 
temu jednak, Ũe Ŝwiat materialny przysğoniğ czğowiekowi prawie zupeğnie Ŝwiat 

duchowy ð tylko niemowlň zna jeszcze cudowny kontakt ze swoim Anioğem. 
UŜmiechy, przelatujŃce ledwie uchwytnym dreszczem po twarzy ŜpiŃcego 

dziecka, to odblask tego radosnego kontaktu. 

Potem ð z winy i niedoskonağoŜci natury ludzkiej ð ten wyraŦny kontakt siň 
zaciera i w bardzo rzadkich jedynie wypadkach umie go czğowiek nawiŃzaĺ z 
powrotem. 

Opieka Anioğa Str·Ũa nad czğowiekiem ogranicza siň do chronienia go przed tym, 
co z dopustu BoŨego mogğoby go spotkaĺ. W tych wypadkach Anioğ Str·Ũ ma 
prawo interwencji u OpatrznoŜci BoŨej i moŨe niejedno wstawiennictwem swym 

od czğowieka oddaliĺ. Staĺ siň to moŨe jednak wtedy tylko, gdy dobra wola 
czğowieka sğucha wewnňtrznych podszept·w i ostrzeŨeŒ swego Anioğa Str·Ũa, 

choĺby podŜwiadomie. 

OdnoŜnie do Ũycia wewnňtrznego czğowieka, rolŃ i obowiŃzkiem Anioğa Str·Ũa jest 
teŨ zatrzymywanie, utrwalanie i przypominanie mu natchnieŒ i Ŝwiateğ, zsyğanych 
od Boga za poŜrednictwem świňtych, natchnieŒ, kt·re bez jego dziağania, m·gğby 

czğowiek przeoczyĺ i zmarnowaĺ czňŜciej, niŨ siň to niestety dzieje, pomimo jego 
dziağania. 

PoniewaŨ Anioğ Str·Ũ jest stale przy czğowieku, na wielki b·l, smutek i udrňkň 

naraŨa go czğowiek ð grzeszŃc. Jako istota miğujŃca Boga miğoŜciŃ ŜwiadomŃ i 
peğnŃ ð nie znosi on atmosfery grzechu. Z woli Boga jednak ğŃcznoŜĺ jego z 

duszŃ nie przerywa siň nawet w upadku czğowieka, w przeciwieŒstwie do 
ğŃcznoŜci z Bogiem i świňtymi, kt·rŃ Ŝwiadomy wyb·r zğa ð przecina. 

Anioğ Str·Ũ kocha duszň czğowieka jak bliŦniaczŃ siostrň i pragnie jak 
najszybszego jej zbawienia, od czego zresztŃ jest ŜciŜle uzaleŨniona peğnia 

doznawanej przez niego samego szczňŜliwoŜci. 
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Gdy dusza odbywa karň czyŜĺcowŃ, jej Anioğ str·Ũ czeka z utňsknieniem 

na przeznaczonym jej najwyŨszym poziomie Nieba, tym, kt·ry po 
oczyszczeniu i ona osiŃgnie. Mimo tego, ğŃcznoŜĺ ich w dalszym ciŃgu -  

trwa. Anioğ Str·Ũ, jako Duch doskonağy, nie moŨe wprawdzie cierpieĺ z 
niŃ razem, ale p·ki siň plan BoŨy w zupeğnoŜci w stosunku do danej 
duszy nie wypeğni ð nie zazna on r·wnieŨ zupeğnego szczňŜcia. 

Peğnia wiecznego szczňŜcia Anioğa Str·Ũa nie bňdzie nigdy pojemniejsza od peğni 
szczňŜcia powierzonej mu duszy. ObowiŃzuje ich niejako w tym wypadku prawo 
naczyŒ poğŃczonych. Tylko, Ũe wtedy, gdy oboje osiŃgnŃ juŨ szczytowy punkt 

wiecznego szczňŜcia, ulegnie pewnej zmianie wzajemny ich stosunek. Dusza 
zbawiona przez zrozumienie i zbliŨenie siň do Boga, osiŃgnie wtedy ten sam 

stopieŒ rozumu, kt·ry Anioğ Str·Ũ posiadağ od poczŃtku, przez samŃ swojŃ 
naturň. Por·wnaĺ by to moŨna do zatartej z czasem r·Ũnicy miňdzy braĺmi, z 
kt·rych jeden jest o wiele starszy od drugiego. W dzieciŒstwie i mğodoŜci r·Ũnica 

ta jest uderzajŃca. Gdy obaj bracia przekroczŃ jednak pewnŃ granicň wieku, 
zaciera siň to zupeğnie. 

Anioğ Str·Ũ nigdy juŨ nie opuŜci zbawionej duszy, kt·rŃ siň opiekowağ. 

Pozostanie z niŃ i przy niej na wiecznoŜĺ cağŃ. 

Tylko Anioğ, poniewaŨ ma poznanie Boga z natury swej istoty, a dusza 
wypracowağa sobie to szczňŜcie, ğaskŃ zasğugami, ð od chwili osiŃgniňcia 

popartymi przez niŃ zbawienia, Anioğ Str·Ũ bňdzie jej ñsğuŨyğ" w radoŜci, miğoŜci i 
nieustannym wielbieniu Boga, bňdŃc jej r·wnoczeŜnie przewodnikiem po 
niebiaŒskiej szczňŜliwoŜci. 

Niĺ ğŃczŃca duszň z jej Anioğem Str·Ũem jest tak mocna, Ũe dopiero i 

jedynie potňpienie duszy moŨe jŃ przerwaĺ bezpowrotnie. 

Wtedy B·g oddaje osieroconemu Anioğowi innŃ duszň w opiekň, a pamiňĺ 
o tej, kt·ra mimo wszystkich jego wysiğk·w, wszystkiej ğaski i pomocy 

BoŨej, wğasnowolnie wybrağa zğo ð niknie z ŜwiadomoŜci Anioğa Str·Ũa 
zupeğnie.  

Zadaniem Duch·w Ŝwiňtych i Jasnych, opr·cz opieki nad czğowiekiem, jest 

nieustanna adoracja Eucharystii na ziemi. W kaŨdym koŜciele czy kaplicy, gdzie 
jest przechowywany NajŜwiňtszy Sakrament, na straŨy przed Tabernakulum 
trwajŃ ð pr·cz Anioğ·w ð r·Ũni świňci na zmianň. NajczňŜciej tň honorowŃ wartň 

czci i miğoŜci peğni Patron danego KoŜcioğa. Ani na chwilň NajŜwiňtsze Ciağo i Krew 
Pana nie sŃ pozostawione bez tej niewidzialnej asysty. 

P·ki na Ŝwiat nie przyjdzie Kr·lestwo BoŨe i p·ki Pan Jezus bňdzie wiňŦniem tylko 

Tabernakulum, a nie wiňŦniem wszystkich dusz ludzkich i serc ð poty KoŜci·ğ 
TryumfujŃcy dbaĺ bňdzie o to, by ani przez chwilň w Chlebie i Winie utajony B·g 
nie przestağ byĺ na ziemi wielbiony. 

Cağy Ŝwiat niewidzialny peğny jest Duch·w rozmaitego pokroju. Ja kiego 
ducha dopuŜci czğowiek dobrowolnie i na stağe w swe pobliŨe, taki stanie 
siň jego zausznikiem, doradcŃ, opiekunem ð wreszcie panem.  
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MylŃ siň ci, kt·rzy sŃdzŃ, Ũe jakakolwiek myŜl ð dobra czy zğa ð jest ich wğasnŃ 

myŜlŃ. Nie zdajŃc sobie sprawy, czğowiek nachyla siň zawsze, by sğuchaĺ 
podszept·w Ŝwiata duchowego, kt·rym albo ulegnie, albo nie. 

Wszystkie pragnienia, myŜli, pomysğy, w jakimkolwiek kierunku idŃca tw·rczoŜĺ, 

wszystko, co czğowiek zwykğ uwaŨaĺ za ñswoje" ð jest mu tylko podsuniňte przez 
otaczajŃcy go z wszech stron Ŝwiat nadprzyrodzony. 

Nie ma myŜli, kt·ra powstağaby sama z siebie w jego m·zgu. M·zg jest 

tylko, ð jeŜli tak moŨna powiedzieĺ ð odbiornikiem fal przesyğanych z 
zaŜwiata, ð od rozeznania zaŜ i wolnej woli czğowieka zaleŨy to jedynie, 
czy siň danej fali podda, czy jŃ przyjmie i czy p·jdzie za jej wskazaniem. 

Tak zğe, jak dobre duchy mogŃ tylko radziĺ, namawiaĺ, podsuwaĺ to czy tamto ð 

narzuciĺ nie mogŃ nam niczego. JedynŃ, bowiem prawdziwŃ wğasnoŜciŃ 
czğowieka, ð kt·rej nawet B·g, skoro mu jŃ raz celowo przyznağ, nie 

odbiera ð jest jego wolna wola!    

PPIIEEKKĞĞOO  

Tak samo jak Niebo i CzyŜciec ð Piekğo dzieli siň na najrozmaitsze 
nieprzeliczone krňgi. 

Im niŨszy krŃg, tym mňka w nim straszniejsza i ciňŨsza... 

Potňpiona dusza  wie o cağej wielkoŜci, mocy i piňknoŜci Boga i ma 

r·wnoczeŜnie ŜwiadomoŜĺ, Ũe Go nigdy nie bňdzie oglŃdaĺ. 

Wie, Ũe cierpienie jej jest wieczne i Ũe nic mňki tej nie ukoi i nie zğagodzi... 

Pali jŃ niegasnŃcy ogieŒ pragnienia i tňsknoty za szczňŜciem, kt·re nigdy nie 
bňdzie jej udziağem. OgieŒ ten poŨera i trawi potňpionŃ duszň, ð ale jej nigdy 

nie strawi i nie zniszczy. 

JakieŜ straszliwe, nieubğagane ñnigdyò, czai siň ze wszystkich stron. 

Potňpiona dusza ma peğne zrozumienie wğasnowolnie poniesionej straty i peğne 
zrozumienie sprawiedliwoŜci kary, kt·ra jŃ spotkağa. 

Nie moŨe kochaĺ Boga, choĺ wie o Jego mocy i doskonağoŜci. 

Nie moŨe czuĺ ani skruchy, ani Ũalu. Uczucia te sprawiğyby jej ulgň, stwarzağyby 

wraŨenie, Ũe czymŜ przecieŨ spğaca Bogu dğug, zaciŃgniňty wobec Jego MiğoŜci. 

Jedynie uczucia negatywne sŃ jej dostňpne. Rozpacz, b·l, bezsilnoŜĺ, 
opuszczenie -  a przede wszystkim nieus tanna, mňczŃca, nie znajŃca 

gra nic nienawiŜĺ do siebie i wszystkiego! 

Kto Ŝwiadomie za Ũycia odrzuciğ Boga, ten zostanie po Ŝmierci przez 
Niego odrzucony!  Dusza jego p·jdzie w ñciemnoŜci zewnňtrzne", gdzie 
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bňdzie ñpğacz i zgrzytanie zňb·w". StamtŃd nie ma juŨ wybawienia ni 

powrotu.  

Mňka, kt·rej Ũadne sğowa nie mogŃ daĺ pojňcia, przytomna, Ŝwiadoma, 
beznadziejna, nienawistna i wieczna mňka ð oto stan, z kt·rego Ũadna potňpiona 

dusza nigdy siň juŨ nie wydobňdzie.   

I TO JEST PIEKĞO 

KaŮdy czĠowiek -  choĺ tego nie czuje, jest stale pod dziağaniem Ŝwiata 

nadprzyrodzonego, a wiňc: świňtych, Duch·w Jasnych lub bardzo 
Jasnych, albo duc h·w marnych, bardzo marnych, zğych, a wreszcie 

szata n·w ð zaleŨnie od tego, ku kt·rym jego wola siň skğania. 

Demon, czyli Szatan, jest dawnym Anioğem i jako taki, posiada najwyŨsze 
moŨliwoŜci, ð ale w odwr·conym od Boga kierunku. 

MiğoŜĺ, przeciwstawia nienawiŜĺ, dobru - zğo, pokorze ð pychň, ufnoŜci ð 

rozpacz, nadziei ð ostateczne zwŃtpienie. 

RozporzŃdza peğnym rozumieniem ducha doskonağego z tym, Ũe ŜwiadomoŜci 
dobra nie moŨe i nie chce spoŨytkowaĺ. Jego siğa jest tylko w zğym. Ma peğnŃ 

ŜwiadomoŜĺ wielkoŜci i mocy BoŨej i pamiňta niebiaŒskŃ szczňŜliwoŜĺ. Doznağ 
sprawiedliwoŜci BoŨej ð i nienawidzi jej. 

Nie kocha takŨe zğa - bo niczego kochaĺ nie moŨe. Jest pysznym, a musi ulegaĺ 
woli NajwyŨszego, kt·ra ogranicza i do pewnego tylko stopnia dopuszcza jego 

dziağanie. Niewypowiedziane cierpienie sprawia mu myŜl o doskonağoŜci BoŨej, o 
kt·rej wie, a sŃdzi r·wnoczeŜnie, Ũe jŃ podkopie peğnieniem zğa - kt·rego 

nienawidzi teŨ. Nie ma w nim miejsca na Ũadne inne uczucie. Nienawidzi wğasnej 
nienawiŜci, tak, jak nienawidzi samego siebie. O straszliwej sile tej nienawiŜci nic 

nie moŨe daĺ pojňcia, tak samo, jak o rozmiarze jego cierpienia. Wie teŨ, Ũe 
cierpieĺ bňdzie przez cağŃ wiecznoŜĺ, Ũe nie moŨe byĺ dla niego ratunku. Ma 
peğnŃ ŜwiadomoŜĺ zğa i wğasnej winy wobec NajwyŨszej Potňgi, a przecieŨ rad by, 

z zemsty i nienawiŜci, cağŃ ludzkoŜĺ ŜciŃgnŃĺ w bezdeŒ cierpieŒ i nieszczňŜcia, w 
jakiej sam od wiek·w i na wieki siň mňczy. CağŃ moc swego potňŨnego dziağania 

wytňŨa w tym kierunku. Gdyby jednak ludzie wiedzieli, jak bezgranicznŃ pogardň 
czuje dla czğowieka, kt·ry mu ulegğ! Jak go nienawidzi za jego sğaboŜĺ, 
nikczemnoŜĺ, ulegğoŜĺ i gğupotň! JakŨe okrutnie, ð gdy tylko cel sw·j osiŃgnie ð 

znňca siň potem nad duszŃ. Demon, bowiem  przed Obliczem Boga z lňku 
jest spra wiedliwy, wobec czğowieka jednak Ũadna sprawiedliwoŜĺ go nie 

wiŃŨe. 

IstniejŃ wŜr·d demon·w duchy potňŨniejsze i sğabsze. Bardzo rozlegğa hierarchia 
jest w tym Ŝwiecie ciemnoŜci. KaŨdy szatan ma sw·j odmienny charakter, 
swojŃ specjalnoŜĺ. NajczňŜciej jest przedstawicielem jakiejŜ jednej 

namiňtnoŜci, jest jakby ministrem piastujŃcym odmiennŃ tekň Zğa i ma 
na swoje usğugi cağy departament wyszkolonych i oddanych 

podwğadnych. 
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Bardzo rzadko i tylko w wyjŃtkowych wypadkach, szatan sam osobiŜcie, jeŜli tak 

moŨna powiedzieĺ ð pracuje nad zgubŃ jakiejŜ duszy. Zwykle, gdy sobie czyjŃŜ 
duszň upatrzy, posyğa najpierw duchy marne, aby mu niejako przygotowağy 

grunt. Po nich wysyğa mocniejsze i coraz gorsze, i dopiero w chwili, gdy czğowiek 
jest najsğabszy i najbardziej chwiejny, zbliŨa siň do jego duszy sam. 

Jest to moment, w kt·rym czğowiekowi pierwszy raz przychodzi np. myŜl o 

zbrodni. Jedna kr·tka chwila ð bğysk ð i szatan znowu siň cofa. Czğowiek jest 
zaskoczony, przeraŨony, pozbawiony na czas pewien orientacji. Prostym 
odruchem strachu got·w siň w takiej chwili cofnŃĺ ð aŨ po myŜl o Bogu... Do 

tego nie moŨna dopuŜciĺ. Zadaniem duch·w marnych bňdzie tym razem szybkie 
osğabienie wraŨenia, kt·re wywoğağa podsuniňta przez szatana myŜl. JeŜli 

czğowiek da im posğuch, po pewnym czasie zacznie bagatelizowaĺ wraŨenie, 
wywoğane myŜlŃ o zbrodni, czasem nawet z niej kpiĺ i powoli ð tym wğaŜnie 
narzuconym podejŜciem do sprawy ð rozbrojony i pozbawiony czujnoŜci ð 

zaczyna do myŜli tej nawykaĺ. Kiedy wiňc szatan zbliŨy siň do niego po raz wt·ry 
z gotowym juŨ planem zbrodni, zastaje czğowieka tak oswojonego z tŃ 

moŨliwoŜciŃ, Ũe nie zachodzi juŨ obawa odruchowego odwrotu. Zrobiwszy swoje, 
szatan cofa siň znowu, zostawiajŃc teraz duszň pod stalŃ opiekŃ cağej gromady 
duch·w zğych. One to, jak termity, pracowicie a nieznacznie podkupujŃ 

fundament, drŃŨŃ wewnňtrznie cağŃ budowlň moralnoŜci czğowieka, p·ki nie 
legnie w gruzach. 

Tylko w wypadkach, gdyby groziğo niebezpieczeŒstwo, Ũe czğowiek przecieŨ siň 

opamiňta i otrzŃŜnie, jeŨeli zaczyna siň wahaĺ niepokoiĺ, jeŨeli zatruwane 
sumienie ð przez jakiekolwiek dziağanie czy wpğyw ð przychodziĺ zaczyna do 
gğosu ð szatan zjawia siň po raz trzeci. JeŜli trzeba, dobiera sobie wtedy do 

pomocy szatan·w o innych specjalnoŜciach, zwoğuje cağe czeredy duch·w zğych i 
przypuszcza atak generalny. 

Gdy na skutek czyjejŜ modlitwy, czy innego dziağania przez ğaskň, spotka 

szatana poraŨka, cierpi on tak, jak cierpiŃ Duchy Jasne, gdy widzŃ 
upadek czğowieka, kt·ry dotŃd z opieki ich korzystağ. CierpiŃ z szatanem 

wszystkie wplŃtane w ten spisek zğe duchy. Szatan, kt·remu siň gra nie 
powiodğa, traci na swej sile tak samo, jak świňty zyskuje wiňkszŃ chwağň 
w Niebie, gdy pomoŨe komuŜ wydŦwignŃĺ siň z grzechu. 

JeŨeli w owym generalnym ataku szatan opanuje czğowieka, przez jakiŜ czas 

jeszcze, aby go w grzechu umocniĺ, stwarza mu warunki Ũycia moŨliwie 
sprzyjajŃce rozwojowi zğa. Dopiero, gdy czğowiek przekroczy pewnŃ granicň, 

spoza kt·rej nie umie siň juŨ najczňŜciej wycofaĺ ð szatan odstňpuje go i oddaje 
na pastwň rozpaczy i samotnoŜci. Dobre duchy dawno go juŨ opuŜciğy, a zğe 
widzŃc, Ũe im siň juŨ i tak nie wymknie, drňczŃ bez miğosierdzia bezbronnŃ, 

zdanŃ na ich ğaskň i nieğaskň ofiarň, tak jak przez cağŃ wiecznoŜĺ drňczyĺ jŃ 
bňdzie potem myŜl o dobrowolnym upadku, w zestawieniu z jasnŃ ŜwiadomoŜciŃ, 

Ũe tylko od jej woli zaleŨağ wyb·r innej, do prawdziwego i wiecznego szczňŜcia 
prowadzŃcej drogi. 

KaŨdy grzech Ŝmiertelny ð pierwszy bğysk grzesznej myŜli ð pochodzi, wiňc 

wprost od Szatana. Duchy zğe i marne rozdmuchujŃ jŃ tylko w czğowieku. Przez 
ich dziağanie, szatan, o ile go czğowiek na czas nie odepchnie, osğabia w nim coraz 
bardziej dŃŨenia duchowe na korzyŜĺ spraw materii. KaŨe zğym duchom 
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rozpňtywaĺ w nim ŨŃdzň uŨycia, utwierdzaĺ go w pragnieniu rafinowanego 

komfortu dla ciağa, podsycaĺ ambicjň, pchaĺ niepowstrzymanie w nieograniczone 
jakoby moŨliwoŜci doskonalenia techniki wszelkiego gatunku ð byle mu tylko nie 

zostawiĺ czasu na myŜl o duszy. Demon, jako motor i koncentracja wszelkiego 
zğa, nie pozwoli spoczŃĺ czğowiekowi, tak samo zresztŃ, jak sam nigdy juŨ nie 
zazna spokoju. 

Raz jeszcze ñosobiŜcie" jawi siň Szatan przy czğowieku, kt·rego uwaŨa za swego. 
Czasem zdarza siň, Ũe najwiňkszy grzesznik w ostatniej chwili Ũycia opamiňta siň 
jeszcze. PrzeraŨony wğasnŃ winŃ, got·w wszystko odwoğaĺ, wszystko cofnŃĺ, 

got·w Ũağowaĺ i przepraszaĺ. Wtedy szatan ð nie chcŃc dopuŜciĺ swej ofiary do 
aktu doskonağego Ũalu, kt·ry m·gğby cağŃ jego robotň przekreŜliĺ ð robi ostania 

pr·bň. Chce czğowieka w tej rozstrzygajŃcej chwili pogrŃŨyĺ w rozpaczy, w 
zwŃtpieniu w ğaskň BoŨŃ, chce mu, jak topielcowi, przywiŃzaĺ u szyi najciňŨszy 
kamieŒ grzechu przeciw Duchowi świňtemu, aby go zgubiĺ ostatecznie. 

A jeŜli mu siň to nawet nie uda, jeŜli czğowiek wzbudzi w sobie Ũal doskonağy, lub 

odprawi spowiedŦ, szatan w duŨej mierze cel sw·j ð op·Ŧnienie przyjŜcia 
Kr·lestwa BoŨego na ziemiň ð osiŃgnŃğ juŨ i tak, niestety! Cağe Ũycie tego 

czğowieka zostağo zmarnowane, wiele dobrych moŨliwoŜci zniszczyğ w sobie, zğy 
przykğad zrobiğ swoje, a duszň jego czeka ciňŨka ð wieki i wieki czasem trwajŃca 
ð mňka oczyszczenia. 

ZĞE DUCHY 

ZğE DUCHY, sŃ to potňpione dusze ludzi wysoko ongiŜ przez Boga obdarzonych. 

SŃ teŨ, dlatego moŨe i silne w swym dziağaniu, jeŜli wyczujŃ w czğowieku 
najlŨejszŃ choĺby, dobrowolnŃ skğonnoŜĺ ku zğemu. TakŨe, gdy ktoŜ siň bardzo 

zastanawia, kt·rŃ obraĺ drogň, najchňtniej wtedy sğuŨŃ mu wygodnŃ radŃ, 
korzystajŃc w ten spos·b z jego chwiejnoŜciŃ. 

Duchy zğe, jako duchy wyŨsze w swoim zğym gatunku, dziağajŃ Ŝwiadomie, 
umiejňtnie, celowo, ð ale podobnie jak szatan, rzadko, kiedy zajmujŃ siň sğabym 

i ğatwo ulegajŃcym czğowiekiem. ZostawiajŃ go duchom marnym, lub bardzo 
marnym, kt·re sobie z nim ğatwo poradzŃ, przekazujŃc go duchom coraz 

niŨszym, aŨ do poziomu, gdzie siň tak czy owak staje sğugŃ demona. 

Zğy duch dziağa, wiňc najczňŜciej w pobliŨu ludzi mocnych, zdolnych, o 
duŨych moŨliwoŜciach, ludzi, kt·rzy raz we wğadzň mas siň oddawszy, 

mogŃ zdziağaĺ wiele zğego na Ŝwiecie, a tym samym pracowaĺ z nim 
razem dla kr·lestwa ciemnoŜci. JakŨe umiejňtnie, z jakŃ znajomoŜciŃ 
psychologii, skğonnoŜci i dziedzicznych obciŃŨeŒ, umie zğy duch zdobywaĺ takiego 

czğowieka! JakŨe mu wtedy pomaga, jakŨe o niego dba, jakŨe mu wszelkie 
przeszkody potrafi z drogi usunŃĺ! 

Tym teŨ niejednokrotnie moŨna sobie tğumaczyĺ fakt, Ũe ludziom zğym, 

zazwyczaj tak dobrze powodzi siň na Ŝwiecie. Klechdy, legendy, podania i 
bajki zawierajŃ czasem o wiele wiňcej w poezji przybranej prawdy i mŃdroŜci, niŨ 

siň na poz·r zdaje. Owym czňsto w bajkach spotykanym czğowiekiem, kt·ry w 
zamian za oddanie diabğu duszy wzbogaciğ siň niespodzianie, jest kaŨdy brudny 
spekulant, kaŨdy wyzyskiwacz, kaŨdy zresztŃ, kto nieczystŃ i nieuczciwŃ drogŃ 
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zdobyğ sw·j majŃtek. Myli siň taki, sŃdzŃc, Ũe to swojemu sprytowi, ñszczňŜliwej 

rňce", czy szczňŜliwej koniunkturze jedynie, zawdziňcza powodzenie. Jedni, z 
wğasnej winy i dobrowolnego zaniedbania, nie zdajŃc sobie jasno sprawy, komu 

sğuŨŃ i sŃdzŃc, Ũe robiŃ to wğaŜnie, czego sami pragnŃ ð idŃ tam, dokŃd ich zğy 
duch prowadzi, inni ð Ŝwiadomie i z wolnego wyboru Ŧli, ð robiŃ wszystko, co im 
zğy duch podsuwa, w przekonaniu, Ũe bňdzie im za to nadal i we wszystkim 

jednakowo pomocny. 

Na opiekň zğego ducha liczyĺ mogŃ jednak ludzie tylko do chwili 
speğnienia tego, czego od nich piekğo ŨŃdağo i do czego ich mogğo uŨyĺ. 

Zepchniňci niŨej pewnego poziomu, skŃd zazwyczaj juŨ nie umiejŃ siň 
wydŦwignŃĺ, stajŃ siň najnňdzniejszymi sğugami ciemnych siğ na 

wiecz noŜĺ cağŃ! 

Tak, wiňc czğowiek zğy, kt·ry twierdzi, Ũe go Ũadne wierzenia nie krňpujŃ, ani 
Ũadne wiňzy nie wiŃŨŃ, Ũe jest wolny i ñsw·j" ð dawno juŨ stağ siň 
niewolnikiem najokrutniejszego pana!  

Zğy duch, w kt·rego mocy siň znajduje, zaciera w nim wszelkŃ myŜl o Ũyciu 

przyszğym, umacnia fağszywe przekonanie, Ũe ze ŜmierciŃ wszystko siň koŒczy, 
aby ofiara, przeraŨona tym, co jŃ czeka, nie wyrwağa mu siň w ostatniej chwili. 

Gdy taki czğowiek na czas przypomniağ sobie, Ũe stworzyğa go Moc NajwyŨsza dla 
waŨnego celu, Ũe Ũycie jest tylko przedsionkiem lepszego Ŝwiata, pr·bŃ, zawiğŃ 

nieraz zagadkŃ, kt·rŃ tylko dobra wola moŨe rozwiŃzaĺ, i Ũe nie wolno gwağciĺ 
zuchwale i bezmyŜlnie praw tej NajwyŨszej potňgi, by nie doznaĺ potem jej 
sprawiedliwoŜci, ð jakŨe by siň rozpaczliwie wyrywağ i broniğ! 

Niestety, zasğona, kt·rŃ pozwoliğ sobie rozwiesiĺ przed oczyma, jest tak 

gňsta, Ũe jedynie juŨ tylko bardzo wielki Ŝwiadomy wysiğek z jego 
strony, moŨe jŃ usunŃĺ. 

DUCHY MARNE 

DUCHY MARNE  czy BARDZO MARNE, sŃ to najniŨsze potňpione dusze ludzi mağo 

uposaŨonych, kt·rzy z lenistwa, tkwiŃc za Ũycia w mdğej przeciňtnoŜci, z wğasnej 
winy i woli, przez zaniedbanie otrzymanych dar·w, nie tylko nie doszli do 
wğaŜciwego sobie poziomu doskonağoŜci, ale cağe Ũycie peğniŃc bierne zğo, 

najmniejszego nawet trudu nie zadali sobie w tym kierunku. świadomoŜĺ ich i 
dziağanie jest bardzo ograniczone i sŃ, dlatego ð jeŜli to moŨna tak okreŜliĺ ð 

nieodpowiedzialne. Jest w ich dziağaniu coŜ przypadkowego, toteŨ czğowiek, kt·ry 
pozwoli im siň opanowaĺ jest peğen wewnňtrznego niezdecydowania i niejasnoŜci. 
Czasem cağe gromady takich marnych opiekun·w skupiajŃ siň przy jednym czğo-

wieku, a poniewaŨ dziağanie ich bywa r·Ũnorakie, wywoğujŃ w duszy rozbieŨnoŜĺ 
pragnieŒ, pojňĺ i dŃŨeŒ. 

One teŨ sŃ tymi, kt·re gdy gğos sumienia wyraŦnie siň w czğowieku odezwie, 

podszeptujŃ mu pozornie rozsŃdne, trzeŦwe i rzeczowe odpowiedzi, oraz - idŃce 
po linii najmniejszego oporu ð usprawiedliwienia wŃtpliwych, czy draŨliwych 

kwestii. 
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Zatem duchy marne automatycznie niejako ŜciŃgajŃ coraz niŨej tego, kto nie ma 

dobrej woli ku dobremu, kto nie pragnie siň doskonaliĺ, a wiňc kto nieustannie 
siň cofa. W Ŝwiecie duchowym ruch jest tak samo obowiŃzujŃcym, jak w Ũyciu 

fizycznym. Kto siň nie dŦwiga, ten musi opadaĺ. Duchy marne sŃ w tym 
niewidzialnym Ŝwiecie czymŜ w rodzaju wodorost·w, gdyŨ, choĺ wŃtğe na poz·r, 
mogŃ kogoŜ spňtaĺ i obezwğadniĺ bez ratunku, przyczyniajŃc siň do jego zguby. 

Nie robiŃ tego nawet z peğnŃ ŜwiadomoŜciŃ jak szatan, czy duchy zğe, tylko na 
skutek swej marnej natury, tak samo jak czğowiek o sğabym i lichym charakterze, 

kt·ry nie umiejŃc wpğywaĺ dodatnio na swe otoczenie, spycha je w stan biernoŜci 
i tym samym mu szkodzi. 

Duchy zğe i marne sŃ teŨ tymi, kt·re najczňŜciej, w jakikolwiek spos·b 

kontaktujŃ siň z ludŦmi przy seansach spirytystycznych, choĺ czasem przychodzŃ 
teŨ i dusze pokutujŃce. 

Wszystkie te duchy cierpiŃ i szukajŃ bez ustanku wytchnienia. W chwili uzyskania 
kontaktu z czğowiekiem i p·ki ten kontakt trwa ð nie czujŃ swego cierpienia. 

ChcŃc ten moment moŨliwie przedğuŨyĺ, skwapliwie odpowiadajŃ na wszystkie 
zadawane im w czasie seansu pytania. Duchy zğe, z peğnŃ ŜwiadomoŜciŃ 

wprowadzajŃ wtedy ludzi w bğŃd, marne zaŜ, kt·rych ŜwiadomoŜĺ jest ŜciŜle 
ograniczona, m·wiŃ, co bŃdŦ i starajŃ siň byle, czym ludzi zainteresowaĺ, byle 
tylko jak najdğuŨej odczuwaĺ ten rodzaj kontaktu z Ũywymi, kt·ry im przyni·sğ 

ulgň i wytchnienie. 

W bardzo rzadkich wypadkach przychodzŃ na seanse duchy jasne, ale obecnoŜci 
ich nigdy nie moŨna byĺ pewnym, gdyŨ zğy duch moŨe sobie podstňpnie nadaĺ 

pozory ducha jasnego. JeŨeli wiňc ktoŜ przez seanse chce poznaĺ tajemnice 
tamtego Ŝwiata, moŨe byĺ ğatwo wprowadzony w bğŃd. 

Jest inna droga uzyskania kontaktu z zaŜwiatem: gorŃce, prawdziwe, 

wyğŃczne pragnienie poznania, poğŃczone z wytrwağŃ modlitwŃ, zawsze 
znajdzie odzew. Czy to przez odczuwanie wewnňtrzne, czy przez znak 
zewnňtrzny, przyjŜĺ moŨe odpowiedŦ, byle pragnienie byğo czyste, mocne i 

cağkowite? 

MylŃ siň ci, kt·rzy twierdzŃ, Ũe cierpienia ich duszy nie bňdŃ ich wğasnymi 
cierpieniami. Ludzie ci chcŃ dla wğasnej wygody wm·wiĺ w siebie, Ũe zatracŃ po 

Ŝmierci poczucie toŨsamoŜci czğowieka z cierpiŃcŃ, czy radujŃcŃ siň duszŃ. 
M·wiŃ, Ũe tak jak ich nie obchodzi wieczna nagroda, kt·rŃ nie oni, tylko jakaŜ 

obca im ŜwiadomoŜĺ bňdzie przeŨywağa ð tak samo nie majŃ zamiaru, ze 
strachu przed cudzym niejako cierpieniem, odm·wiĺ sobie w Ũyciu czegokolwiek. 

OsobowoŜci swej czğowiek nie zatraci nigdy. Bňdzie wiedziağ na cağŃ wiecznoŜĺ, 
kim byğ ð a wiňc kim jest, ð jaka spotkağa go nagroda, lub za co cierpi. Motyl 

moŨe nie pamiňtaĺ, Ũe byğ gŃsienicŃ, chrabŃszcz, Ũe byğ pňdrakiem, nieŜmiertelna 
dusza jednak wie i pamiňta wyraŦnie, Ũe jest tŃ samŃ osobowoŜciŃ, tym samym 

ñja", kt·rym byğa w czğowieku. 

Tak jak nikt czğowieka nie pytağ, czy godzi siň na istnienie, tak go nikt pytaĺ nie 
bňdzie, czy chce ponieŜĺ konsekwencje tego, Ũe byğ. Poniesie je tak, czy tak. Raz 

stworzony, nie wycofa siň z ñobiegu", gdyŨ tak jak Ŝmierĺ doczesnego ciağa, tak 
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wieczne Ũycie nieŜmiertelne jego duszy, sŃ nieuchronnym nastňpstwem 

zaistnienia czğowieka. 

SŃ ludzie, kt·rzy twierdzŃ, Ũe jeŨeli peğnili w Ũyciu zğo, musiağo to widocznie byĺ 
ich przeznaczeniem. Nic bardziej fağszywego! Przeznaczenie ð to jakoŜĺ i iloŜĺ 

Mocy, kt·rŃ czğowiek otrzymağ od Boga. Moc tň wedle wğasnego wyboru, moŨe 
zuŨytkowaĺ dla dobra lub zğa. 

Na tym wğaŜnie polega wolna wola! 

Dusza zaczyna swŃ dalszŃ drogň nie od punktu, na jakim zaskoczyğa jŃ Ŝmierĺ, 

ale z najğaskawszego przyzwolenia Boga, zacznie jŃ od poziomu najwyŨszej 
doskonağoŜci, do jakiej doszğa za Ũycia. Staĺ siň to moŨe jednak wtedy tylko, gdy 
suma wysiğk·w woli czğowieka ku dobremu, przekraczağa w chwili Ŝmierci sumy 

jego Ŝwiadomych upadk·w i o ile nie umarğ w grzechu Ŝmiertelnym. 

Tylko BoŨa SprawiedliwoŜĺ i wszechwiedza moŨe z matematycznŃ ŜcisğoŜciŃ 
przeprowadziĺ takie obliczenie i tak je wğaŜnie przeprowadza! 

Nigdy potňpienie Ũadnej duszy nie leŨağo w planie BoŨym. 

B·g, ð jako Ũe jest WszechwiedzŃcy ð wie wprawdzie naprz·d, kt·ra dusza 

bňdzie kiedyŜ, wedle wğasnowolnych uczynk·w, a wiňc z wğasnego wyboru, 
zbawiona, czy potňpiona ð owa ŜwiadomoŜĺ BoŨa w Ũadnym jednak stopniu na 

wolnŃ wolň czğowieka nie wpğywa. 

Przedwieczny plan BoŨy ustaliğ jasno i niezachwianie, na jakiej wysokoŜci Nieba, 
ð jakie niekt·re dusze gğosiĺ majŃ Jego chwağň. DajŃc kaŨdej nowo stworzonej 

duszy wszystkie odpowiednie uposaŨenia, ğaski i cağŃ potrzebnŃ moc ð 
przeznaczyğ jej juŨ tym samym to a nie inne miejsce w Niebie, ŨŃdajŃc od niej w 
zamian tego a nie innego tonu w orkiestrze Swojej chwağy. Od wyboru jednak 

czğowieka zaleŨy, czy jego dusza bňdzie wğaŜnie tŃ, kt·ra weŦmie ·w brakujŃcy. 
Bogu potrzebny, a sobie przeznaczony ton. 

B·g daje szansň kaŨdej duszy, ale nie moŨe swoich boskich plan·w i swoich 

wiecznych cel·w uzaleŨniĺ od tego, jak dziağajŃcy z wolnej woli czğowiek postŃpi 
Bez wzglňdu na to jednak, dla kaŨdej duszy jest od wiek·w przygotowane 

miejsce w Niebie. 

Gdy przez Ŝwiadomy wyb·r zğa, dusza wğaŜciwego i dostňpnego sobie szczytu 
osiŃgnŃĺ nie zechce ð zostaje potňpiona i znajdzie siň w gğňbokoŜci Piekğa, 
odpowiadajŃcej mrokiem i mňkŃ ð ŜwiatğoŜci i szczňŜciu, kt·re odepchnňğa. 

OsiŃgnie, zatem i ona sw·j punkt szczytowy, ale w odwr·conym od jasnoŜci 
kierunku, jakby opacznie w wodzie odbity szczyt g·rski, kt·ry im wyŨszy jest w 

rzeczywistoŜci, tym niŨej szukaĺ go trzeba w odbiciu. 

A B·g, jako Ũe jest WszechmogŃcy, na miejsce potňpionej duszy stwarza innŃ, w 
tym samym stopniu uposaŨonŃ, majŃcŃ te same moŨliwoŜci po to, by Mu kiedyŜ 
tamto puste, od wiek·w na takŃ duszň czekajŃce miejsce, wypeğniğa sobŃ. Nie 

moŨe, bowiem zabraknŃĺ ani jednego dŦwiňku w wielkiej symfonii dusz, 
majŃcych gğosiĺ chwağň BoŨŃ na wieki! 
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Dusza stanŃwszy na swym najwyŨszym poziomie, nic nie wie o istnieniu Krňg·w 

wyŨszych. Pojňcie szczňŜcia rozleglejszego nad to, kt·re j przeŨywa, przechodzi 
jej rozumowanie. Widzi natomiast wszystkie krňgi pod sobŃ. MoŨe w nich dziağaĺ 

i pomagaĺ, tak, jak moŨe wstawiennictwem swym przed Bogiem, wspieraĺ za 
Jego zezwoleniem, dusze w CzyŜĺcu cierpiŃce i ludzi na ziemi. 

Tak jak dawniej oczy dağa rozr·Ũniağy Ŝwiatğa, ksztağty i kolory, tak samo teraz, 

na spos·b duchowy, widzŃ oczy duszy wszystko, co siň dzieje w Ŝwiecie Ducha. 

PoznajŃ dusze krewnych i znajomych, a poznajŃ je ğatwo, bo dusza dla duszy jest 
tym, czym czğowiek dla czğowieka. KaŨda zachowuje sw·j ksztağt, barwň i 
wğaŜciwoŜci 

Dusze ludzi, kt·rzy mieli dŃŨenia tej samej wysokoŜci, bňdŃ razem w danym 

Krňgu Nieba. Nie sam poziom umysğowy, nie tylko krew i uczucia, jakie za Ũycia 
serca ich ğŃczyğy, ð ale przede wszystkim dŃŨenia duchowe, bňdŃ o tym 

decydowaĺ. 

StopieŒ miğoŜci Boga, napiňcie woli, z jakŃ ku Niemu dŃŨyğy, iloŜĺ i jakoŜĺ 
wyrzeczeŒ, poŜwiňceŒ i ofiar zğoŨonych Mu za Ũycia ð oto jedyne braterstwo, 

pokrewieŒstwo, sp·jnia, kt·rŃ moŨna tak silnie z drugŃ duszŃ siň zğŃczyĺ, aby jŃ 
nawet w wiecznoŜci odnaleŦĺ. 

RozğŃka dusz ludzi kochajŃcych siň na ziemi ð gdyby im wypadğo w dw·ch 
innych Krňgach trwaĺ przez wiecznoŜĺ cağŃ ð nie bňdzie Ũadnej z nich mŃciğa 

peğni doznawanego szczňŜcia. SzczňŜcie duszy, bowiem polega tylko i wyğŃcznie 
na jej stosunku do najwyŨszej DoskonağoŜci i tylko pod tym kŃtem moŨe patrzeĺ 

i odczuwaĺ. Zatem pobliŨe duszy, w kt·rej miğoŜĺ BoŨa nie byğaby rozŨarzona do 
tej samej potňgi, sprawiğoby jej tylko b·l, udrňkň i niepok·j. 

A szczňŜcie wieczne musi byĺ zupeğne!  

Spojrzenie duszy zbawionej na ziemiň, jest przenikajŃce, jak promienie 

Roentgena. Poprzez materiň dostaje siň ono do duszy Ũywego czğowieka i widzi jŃ 
takŃ, jakŃ naprawdň jest. Oczy duszy majŃ wtedy nieograniczony wglŃd w takŃ 
drugŃ duszň. Spojrzenie to jest wtedy pozbawione wszelkich naleciağoŜci 

uczuciowych, wszelkiej tendencji. Nie moŨna siň juŨ, co do nikogo ğudziĺ, nikogo 
przeceniaĺ albo nie doceniaĺ, nikogo sŃdziĺ fağszywie. Niedoskonağe ziemskie 

uczucia nie mŃcŃ juŨ i nie zaĺmiewajŃ tego spojrzenia. Dusza zbawiona ð o ile 
jej B·g na spojrzenie takie zezwoli ð wie wszystko o duszy Ũywego. 

O ile czğowiek popeğniajŃc samob·jstwo dziağağ w zamroczeniu ð a 

zatem o ile nie jest w peğni za czyn sw·j odpowiedzialny ð dusza jego,  
dziňki doskonağej SprawiedliwoŜci BoŨej, nie bňdzie potňpiona na wieki. 

Musi jednak w ŨağoŜnie bolesnym, a bezuŨytecznym dla swej przyszğej 
szczňŜliwoŜci opuszczeniu, odczekaĺ takŃ iloŜĺ lat, jaka jeszcze 

czğowiekowi do naturalnej Ŝmierci brakowağa. Potem dopiero przystŃpi 
do odra biania naleŨnej jej i wğaŜciwej kary. 
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Samob·jca, zatem  od Ũadnych cierpieŒ nie ucieka i nic na czasie nie 

zyskuje.  Zamienia tylko mniejszy znajomy juŨ b·l na niepojňcie sroŨszy i 

nowy, przekreŜla niekt·re zdobyte do tej pory zasğugi, dodaje 
dobrowolnie do przetrwanych juŨ trosk doczesnych i do przyszğych mŃk 

czyŜĺcowych (lub wiecznych!) ; o we  braku jŃce mu do Ŝmierci lata, peğne 
na pewno gorszych cierpieŒ od tych, przed kt·rymi chciağ umknŃĺ. 

 

 

 

 

 

ŧŧYYCCII OORRYYSS  FFUULLLLII   HH OORRAA KK   

 

 

 

Ks. Tomasz Horak wspomina swojŃ Stryjenkň 

 

ăDziesiŉtki razy byĠem u Cioci Fulli. UdzieliĠa mi wiele cennych wskaz·wek w 

mojej drodze duchowej. Na spotkanie z Fullŉ przyjeŮdŮaĠo wiele os·b. 

PoŢr·d nich byĠo bardzo wielu duchownych, ksiŎŮy i zakonnic. Poruszane  

tematy dotyczyĠy gĠ·wnie mistyki dotyczŉcej zakresu rzeczy ostatecznych.ó 

 

MOJA STRYJENKA 

Był rok chyba 1950. Jeszcze nie chodziłem do szkoły. I wtedy, nie wiadomo skąd, 
zjawiła się jeszcze jedna ciocia. Mówiło się o niej „Papcia”, chod miała na imię Zofia. 
Mówiło się jakoś tajemniczo o niej i o wszystkim, co jej mogło dotyczyd. Dzieciak coś 
czuł, wiedział, że nie powinien stawiad zbędnych pytao. Nie było cioci, jest Ciocia – 
świetnie. A Ciocia wróciła z Kołymy. Za pięd lat znalazła się jeszcze jedna Ciocia, zwana 
Fullą. Też wróciła „stamtąd” – tyle, że wyrok miała dłuższy. I przejścia cięższe. Ich 
brata – a mego Stryja Kazimierza nie wywieźli na Sybir. Zakatowali go na śmierd 
w lwowskim więzieniu w 4 dni po moim przyjściu na świat – był koniec grudnia roku 
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1944. Przy dziecku nie mówiło się ani o Lwowie, ani o Sybirze, ani o podziemnej walce 
z obydwoma okupantami. Nie poznałem wtedy syberyjskich opowieści. Tę drugą 
Ciocię, a właściwie Stryjenkę, (bo były to siostry mego ojca) otaczała jakaś dodatkowa 
aura. Była zawsze uśmiechnięta – tak jakoś tajemniczo i pięknie zarazem. Papcia była 
taka zwyczajna, Fulla – bardziej dostojna. Widziałem, że Tato i Mama odnoszą się do 
niej ze szczególną atencją. Jako dziecko nie byłem w stanie tego nazwad – to przyszło 
wiele lat później. Mówiło się też tajemniczo o jakiejś książce, której nigdy nie 
widziałem. Z rozmów starszych poznałem nawet tytuł: «Święta Pani». Bardzo długo 
nie znałem jej treści. Dopiero kilka lat przed śmiercią Fulli, ciocie powierzyły mi 
egzemplarz sporządzony metodą odbitek fotograficznych (to był cały album). Po jej 
śmierci w roku 1993 dostałem oryginalny egzemplarz wydania z roku 1939. „Habent 
sua fata libelli” – mawiali starożytni Rzymianie. Można by i dzieje tego egzemplarza 
opowiedzied... 

DZIECIőSTWO I MĞODOśĹ 

Kim była Ciocia Fulla? Lwowianką, która urodziła się w Tarnopolu w roku 1909. 
Dziadek był Czechem, ale jej bracia ginęli za wolnośd Polski. Sierżant jednoroczny 
Tadeusz Horak zmarł zamęczony przez Kozaków na froncie wołyoskim w roku 1919. 
Podporucznik Marian Horak zginął w roku 1920 prowadząc atak pod Milatynem, 
pochowany na cmentarzu Orląt Lwowskich – kwatera I, mogiła 31 zaraz naprzeciw 
katakumb. Ich ojca, a mego Dziadka też tam pochowano – był to ostatni pogrzeb na 
cmentarzu Orląt, w lipcu 1939 r. A potem to mi sowieci dziadka zaasfaltowali... Gdy 
bracia ginęli mała Stefcia miała 10 lat. Bo jej imię to „Stefania”, z tego „Stefula”, w 
skrócie „Fula”, z czasem przez dwa „l”. W jednym z listów do matki Heleny ze 
zgromadzenia Sacré Coeur pisała: bƛƎŘȅ ƴƛƪǘ ƴƛŜ ƳƛŀƱ ǎƳǳǘƴƛŜƧǎȊŜƎƻ ŘȊƛŜŎƛƵǎǘǿŀ ƻŘŜ 
ƳƴƛŜΦ DŘȅ ƳȅǏƭŊ ǇǊȊŜȍȅǿŀƳ ǿǎȊȅǎǘƪƛŜ ƭŀǘŀΣ ǿȅŘŀƧŜ Ƴƛ ǎƛťΣ ȍŜ ƧŜǎǘŜƳ ƛǎǘƻǘŊΣ ƪǘƽǊŀ 
ŘǊȍŊŎ Ȋ ȊƛƳƴŀ ŎƻŦŀ ǎƛť ǿ ƴŀƧŘŀƭǎȊȅ ƪŊǘ ƪƭŀǘƪƛΣ ōȅ ƴƛŜ ǿƛŘȊƛŜŏ ǎȊǇŜǘƻǘȅ ǏǿƛŀǘŀΦ bƛƪǘ 
ǇǊȊŜŎƛŜȍ ƴƛŜ ȊǊƻōƛƱ Ƴƛ ƴƛŎ ȊƱŜƎƻΣ ǘȅƭƪƻ ōǊǳǘŀƭƴŀ ǎȊŀǊƻǏŏ ŎƻŘȊƛŜƴƴƻǏŎƛ ǊƻǎƱŀ ƛ ǊƻǎƱŀ 
ŘƻƻƪƻƱŀ ƳƴƛŜ ƛ ŎȊťǎǘƻ ȍŀƱƻǿŀƱŀƳΣ ȍŜ ƴƛŜ ǳǊƻŘȊƛƱŀƳ ǎƛť ǏƭŜǇŀ ƛ ƎƱǳŎƘŀ ώ{t нпϐΦ Nie 
dziwię się. Rodzina przeżyła wojenną tułaczkę, Stefcia miała pięd lat, gdy Horakowie 
ostali się aż w Wiedniu, uciekając przed Moskalami. Potem przyszła śmierd starszych 
braci. Podziwiam ich matkę, a swoją babcię Domicelę. Dobrze, że nie wiedziała wtedy, 
co jeszcze przyjdzie. 

                   

 

              Fot. Stefania Horak 
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Stefania Horak studiowała filozofię, skooczyła lwowskie konserwatorium – 
pracowała, jako nauczycielka muzyki. Oprócz smutku drążyło ją jakieś 
niewypowiedziane pragnienie. Znowu fragment listu do zaprzyjaźnionej zakonnicy:, 
Co ǘƻ ƧŜǎǘ ǇǊŀǿŘŀΣ aŀǘƪƻΚ /ȊǳƧť ǘŀƪƛŜ ȊƛƳƴƻ ǿ ǎŜǊŎǳΣ ƧŀƪōȅƳ ǿ ǇƛŜǊǎƛ ƳƛŀƱŀ 
ƭƻŘƻǿƴƛťΣ ŀ ǊƽǿƴƻŎȊŜǏƴƛŜ Ƴƛƻǘŀ ƳƴŊ ǇŀƭŊŎȅ ƎƱƽŘ ƴƛŜǎƪƻƵŎȊƻƴƻǏŎƛΦ ²ǎȊȅǎŎȅ ƳŀƧŊ 
ǇǊȊŜǿŀƎť ƴŀŘŜ ƳƴŊΣ wszyscy, ς co ƴƛŜ ŎȊǳƧŊ ǎƛť ǘŀƪ ōŜȊǇŀƵǎŎȅ Ƨŀƪ ƧŀΦ L ǿƛťƪǎȊƻǏŏ ƛŎƘ 
Ƴŀ ǎǇƻƪƽƧΦ bƛŜ ǘǊŀǿƛ ƛŎƘ ǇƻȍŜǊŀƧŊŎȅ tƱƻƳƛŜƵ-Pragnienie [SP 23]. Te niepokoje, ten 
cieo z czasów dzieciostwa doprowadziły młodą Stefę do niewiary. A umysł miała 
bardzo dociekliwy i niezwykle bystry. Mnogośd skojarzeo, ogromne oczytanie, 
artystyczne widzenie (i słyszenie) świata, wyczulenie na obecnośd i potrzeby 
drugiego człowieka – wszystko to kazało jej odrzucid powierzchowną i tradycyjną 
religijnośd. Ale nie Boga. Tego „innego Boga”, którego pragnęła całym swoim 
jestestwem. Znowu fragment listu: /Ȋȅ aŀǘƪŀ ǿƛŜΣ ȍŜ ƎŘȅōȅ .ƽƎ Řƻ ƳƴƛŜ ǇǊȊȅǎȊŜŘƱΣ 
Ȋ ƻǘǿŀǊǘƻǏŎƛŊ ōȅƳ Dƻ ǇǊȊȅƧťƱŀ ƛ ŘŀƱŀōȅƳ aǳ ǎƛť ƴŀǎȅŎƛŏΚ DŘȅōȅƳ Dƻ ƻŘŎȊǳƱŀΣ ǎŜǊŎŜ 
ƳƻƧŜ ŘƻȊƴŀƱƻōȅ ǳƭƎƛΣ ŎƛťȍŀǊΣ ƪǘƽǊȅ ƧŜ ǳƎƴƛŀǘŀΣ ǎǇƱȅƴŊƱōȅΣ ŀ Ƨŀ ƻŘƴŀƭŀȊƱŀōȅƳ ǊȊŜŎȊȅ 
ƴƛŜǿȅǇƻǿƛŜŘȊƛŀƴŜΦΦΦ /ƘŎƛŀƱŀōȅƳ ǿƛŜǊȊȅŏ ǿ .ƻƎŀΦΦΦ WŀƪŊ ƻƪǊǳǘƴŊ Ȋŀōŀǿƪť ǿȅƳȅǏƭƛƱ 
sobie Ten, kto nas ǎǘǿƻǊȊȅƱΚΦΦΦ ! ǇƻƴŀŘ ǿǎȊȅǎǘƪƛƳ ǘŀ ǇŀƭŊŎŀ ǘťǎƪƴƻǘŀ Ȋŀ ƴƛŜǇƻƧťǘŊ ŀ 
ǇǊȊŜŎȊǳǿŀƴŊ ς ²ƛŜŎȊƴƻǏŎƛŊ ώ{t нр-27].  

MISTYCZNE PRZEŧYCIA 

Droga do wiary zaczęła się wraz z jej utratą. Ważnym etapem była choroba. I potem 
wciąż szukanie. Wreszcie wyjazd do Częstochowy i takie rozumowanie, cytuję:, Jeżeli 
ƭǳŘȊƛŜ ǳȊȅǎƪǳƧŊ ƻŘ ƻōǊŀȊǳ Ʊŀǎƪƛ ȊǿƛŊȊŀƴŜ ȊŜ ȊŘǊƻǿƛŜƳ ŎȊȅ ǎǇǊŀǿŀƳƛ ƳŀǘŜǊƛŀƭƴȅƳƛΣ 
ŘƭŀŎȊŜƎƻ ōȅƳ Ƨŀ ƴƛŜ ƳƛŀƱŀ ǎƛť Ǉƻƪǳǎƛŏ ƻ ȊŘƻōȅŎƛŜ ǘŀƳ ǏǿƛŀǘƱŀ Řƭŀ ŘǳǎȊȅΚΗ ώ{P 40] 
aƻŘƭƛǘǿŀΣ ǏƭǳōƻǿŀƴƛŜΣ ǎǇƻǿƛŜŘȋ αȊ ŘƻōǊŊ ǿƻƭŊ ŎƘƻŏ ōŜȊ ǿƛŀǊȅέ ώ{t пмϐΦ I nic. Niebo 
milczało. Stefa modliła się α.ƻȍŜΗ WŜǏƭƛ ƧŜǎǘŜǏ ς ŘŀƧ Ƴƛ ǏǿƛŀǘƱƻΗέ ώ{t пмϐ I światło 
przyszło, chod nie od razu – dodajmy, że dzięki świadectwu osoby wierzącej, 
przypadkowo spotkanej na salonach. Był sierpieo roku 1935. Wtedy po raz pierwszy 
Fulla przeżyła obecnośd kogoś z zaświatów. Wtedy jeszcze nie wiedziała, kogo, 
dowiedziała się wkrótce – była to św. Magdalena Zofia Barat, zmarła 70 lat wcześniej 
(1865) założycielka zgromadzenia Sacré Coeur. To ona jest tytułową „Świętą Panią”. 
Nie ona jedna przychodziła do mieszkanka Fulli i jej przyjaciółki Buci przy ul. 
Kopernika we Lwowie. Drugą znaczącą postacią był kard. Mercier. Poza nimi – wielu 
świętych: Jan Bosko, Teresa od Dzieciątka Jezus, św. January i św. Sylwester, Andrzej 
Bobola, Jan Vianney. Także Katarzyna Emmerich, Pierre Giorgio Frassati, Joanna d’Arc. 
Także jej patron – św. Stefan, św. Mikołaj. 

Jak się zjawiali? Bardzo realistycznie. Fulla próbowała np. dotyku szorstkości habitu 
św. Magdaleny Zofii. Zwracała uwagę na to, czy zasłaniają sobą np. palącą się świecę 
(miała później taki swój ołtarzyk w pokoju) – zasłaniali; czy przejeżdżający ulicą 
tramwaj zagłusza wypowiadane przez nich słowa – zagłuszał. 
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Pod dyktando św. Magdaleny zapisywała kolejne bruliony. Dziwne to było dyktando, 
cytuję: ²Ŝȋ ǇŀǇƛŜǊ ƛ ƻƱƽǿŜƪΦ bƛŜ ǏǿƛŜŏ ǏǿƛŀǘƱŀΦ tƛǎȊΦ ¦ǎǇƻƪƽƧ ǎƛťΣ ŎƘƻŘȋ ƪƻƱƻ ƳƴƛŜΦ 
{ƛŀŘŀƧ ōƭƛȍŜƧΦ ¦ǎƛŀŘƱŀƳ Ȋ ȊŜǎȊȅǘŜƳ ƴŀ ƪƻƭŀƴŀŎƘ ƛ ƴŀƎƭŜ ƻƱƽǿŜƪ ȊŀŎȊŊƱ ǎƛť ǎŀƳ Ǉƻǎǳǿŀŏ 
po papierze. TrzymŀƱŀƳ Ǝƻ ǘȅƭƪƻΦ bƛŜ ǿƛŜƳΣ Ŏƻ ǇƛǎŀƱΣ ōƻ ƴƛŜ ǎƱȅǎȊŀƱŀƳ ȍŀŘƴŜƎƻ 
dyktanda. ς ½ŀǏǿƛŜŏ ƛ ǇǊȊŜŎȊȅǘŀƧ ώ{t рлϐΦ Słowa wtedy zapisane dotyczyły samej Fulli. 
Potem przyszły objawienia mistyczne. Nie będę ich streszczał. Jest książka. Jej 
wydanie sfinansował – tak, tak – marszałek Rydz–Śmigły. Niewiele egzemplarzy 
przetrwało. Był lipiec roku 1939. Większośd nakładu spłonęła z Warszawą. 

LATA WOJNY I ZESĞANIA 

A Fulla? Gdy zaczęła się wojna i sowiecka okupacja we Lwowie, Fulla dalej uczyła w 
gimnazjum. Już nie była tą skazaną na życie istotą. Pełna energii, zaangażowana, jako 
wychowawca i młodego pokolenia, i wszystkich, którzy do niej się zwracali. Zresztą – 
to jej oddziaływanie zaczęło się wkrótce po pierwszych objawieniach. A kiedy było 
trzeba, Fulla czynnie włączyła się w walkę z okupantem jednym, potem drugim. Była 
łączniczką AK przezwyciężając wrodzony lęk. Objawienia się skooczyły. Ale – jak 
mówiła i pisała – αƧŜƧ bƛŜǿƛŘȊƛŀƭƴƛ tǊȊȅƧŀŎƛŜƭŜ ȊŀǿǎȊŜ Ȋ ƴƛŊ ōȅƭƛέΦ Ołtarzyk w domu stał 
się tabernakulum z polecenia arcybiskupa Twardowskiego. Przechowywana tam była 
Komunia św., którą z pomocą ukraioskiej strażniczki Fulla przemycała uwięzionym i 
skazanym. I cały czas równolegle trwała jej praca duchowa nad umacnianiem ludzi, 
nad formowaniem ich postaw i wiary. 

Najpierw przyszło aresztowanie obu sióstr – Zofii i Stefy. O przesłuchaniach i 
warunkach w sowieckim więzieniu we Lwowie mówid nie muszę. Jak w tym wszystkim 
znalazła się osoba, w której brutalna szarośd codzienności rosła i rosła i która często 
żałowałam, że nie urodziła się ślepa i głucha –? Jak dnie i noce w samotności, 
w ciemnej piwnicy, w brudnej wodzie po kostki, w towarzystwie szczurów spędzała 
mistyczka? Spędzała. I czekało ją więcej. Czekało ją całe piekło ˥̂˶ˢ˥-y. Wyrok 
opiewał na 10 lat. Odbyła cały. Darujcie szczegóły – są takie same, jak dla wszystkich, 
którzy w tym piekle byli. A więc bezduszni enkawudziści, a więc palący głód, a więc 
pluskwy, a więc zimno, a więc praca ponad siły, a więc poniżenie i odczłowieczenie, a 
więc choroby... Mistyk walczący z pluskwami – tak można zatytułowad rozdział z innej 
książki Fulli Horak »Niewidzialni«. I  jedno zdanie z tejże książki: ²ŜǿƴŊǘǊȊ ŎƛŜǊǇƛŜƴƛŀ 
ƳƛŀƱŀƳ bƛŜǿƛŘȊƛŀƭƴȅŎƘ tǊȊȅƧŀŎƛƽƱΣ ƪǘƽǊȊȅ ƻŘǿǊŀŎŀƭƛ ƳƻƧŜ ƳȅǏƭƛ ƪǳ Ǉƛťƪƴǳ ώb нупϐΦ 
Wreszcie przyszła dosłownie próba krzyża. Ciesząc się sympatią zasłużyła w oczach 
sowietów na ratowanie jej życia. Konieczna była operacja żołądka. W prymitywnych 
warunkach, bez znieczulenia, bez koniecznych narzędzi wycięto jej cały żołądek i 
dwunastnicę, z której został mały fragment. Fragment relacji: tƻ ǇƛŜǊǿǎȊȅƳ ŎƛťŎƛǳ 
ƪǊȊȅƪƴťƱŀƳΣ ŀ ōȅƱŀƳ ǇǊȊŜŎƛŜȍ ǇǊȊȅǘƻƳƴŀΦ ²ƛŘȊƛŀƱŀƳΣ Ƨŀƪ ƭŜƪŀǊȊ ǿȅŘƻōȅƱ Ȋ ǿƴťǘǊȊŀ 
ȍƻƱŊŘŜƪΦ hƎŀǊƴťƱƻ ƳƴƛŜ ŘȊƛǿƴŜ ǳŎȊǳŎƛŜ ōƱƻƎƻǏŎƛΦ Wŀƪōȅ ƴƛŜǿƛŘȊƛŀƭƴŀ ƳƎƱŀ ǎǇƱȅǿŀƱŀ Ȋ 
ƎƽǊȅ ƛ ƻǘǳƭŀƱŀ ƳƴƛŜ ǎȊŎȊŜƭƴƛŜΣ ȍŜ ƴƛŜ ƻŘŎȊǳǿŀƱŀƳ ǘŀƪ ǎƛƭƴƛŜ ōƽƭǳΦΦΦ hŘ ǎƛƽŘƳŜƧ Ǌŀƴƻ Řƻ 
ŘǊǳƎƛŜƧ ǿ ǇƻƱǳŘƴƛŜ ǘǊǿŀƱŀ ƻǇŜǊŀŎƧŀΦΦΦ ώb нурϐΦ  
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ZAKOPANE 

Fot. Zofia - Papcia Horak oraz Stefania - Fulla Horak 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Po tym wszystkim wróciła do Polski. Zamieszkała w Zakopanem razem z Zofią. I tu 
zaczęło się coś niesamowitego. Do ich małego mieszkanka najpierw na Krupówkach, 
później na Chałubioskiego ściągały całe procesje ludzi. Bywało po kilkadziesiąt osób 
dziennie. Po radę, po modlitwę, po nadzieję. Przychodzili prości górale, przychodziły 
zakonnice i księża. A i biskup jakiś się trafił. Literaci i poeci, przypadkowi ciekawscy i 
wierni wielbiciele. To nie było łatwe – godziny spędzane na rozmowach i duchowym 
uzdrawianiu ludzi. Fulli nieraz brakowało sił. Podziwiałem też postawę Zofii – 
cierpliwa, uśmiechnięta, parząca kolejne herbaty dla gości... Jeśli Fullę porównad do 
biblijnej Marii, to Papcia spełniała jakże konieczną posługę Marty. 

A trzeba było żyd bez żołądka i dwunastnicy! Zdrowie ciągle zagrożone i sił zawsze 
mało. Po jakichś 20 latach, był rok chyba 1974 zaczęły się nieustannie wracające 
ropne zapalenia nerek. Sił było coraz mniej, ludzi nie ubywało. Nieraz siostra 
odprawiała kolejne procesje. Kilkanaście lat próby w tej chorobie. Ile razy 
odwiedzałem Ciocię – tyle razy zastawałem ją uśmiechnięta, pogodną, żartującą. 
Nieraz odprawiałem Mszę św. w mieszkanku na Chałubioskiego. Prosiła wtedy: „Tylko 
niedługo, nie mam sił”. Wreszcie przyszła kolejna próba – złamanie kości udowej. I 14 
miesięcy bolesnego leżenia plackiem, gdy każdy ruch powodował, że odłamki kości od 
wewnątrz boleśnie raniły mięśnie nogi. Jedyną skargą, jak opowiadała Papcia, było 
pytanie: „O Jezu, czy to nie za dużo?” 

Zdawałem sobie sprawę z narastającego w jej życiu cierpienia. I widziałem, jak 
pokornie je przyjmuje. Jak nie przeszkadza jej „szpetota świata”, o której w 
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młodzieoczym liście pisała. Egzamin cierpienia, który zdała celująco, stał się w moich 
oczach pieczęcią uwierzytelniającą jej mistyczne przeżycia. 

Stefania - Fulla Horak zmarła w Zakopanem 11 marca 1993 roku. Jej siostra Zofia - 
Papcia Horak -  17 listopada 1995 roku. Obie są pochowane w Zakopanem we 
wspólnym grobowcu na cmentarzu przy ul. Nowotarskiej (za kaplicą w prawo, 
potem pierwsza alejka w lewo, za grobami dzieci znowu w prawo). 

PISMA 

Gdy czytałem książkę «Święta Pani», odezwał się we mnie sceptyk – racjonalista. Nie 
jestem z tych, co to cudowności widzą gdziekolwiek i na nich budują wiarę. Z lekkim 
dystansem odnosiłem się do objawieo. Jako doktor teologii „ocenzurowałem” treśd 
tych objawieo, nie znajdując w nich wszakże niczego, co byłoby niezgodne z nauką 
Kościoła. Fulla nie miała wykształcenia teologicznego (aczkolwiek była w tej dziedzinie 
oczytana). Dlatego nie używa języka typowego dla rozpraw teologicznych. Jest to 
zresztą charakterystyczne dla większośd pism mistycznych. Wizjonerzy obdarzeni 
łaską szczególnego oglądu tajemnic boskich, nie znajdują słów, które mogłyby w pełni 
oddad ich przeżycia. Moją ocenę potwierdzili dwaj inni teologowie – ks. dr Romuald 
Rak z Katowic oraz ks. dr Hugo Dollinger z Augsburga (w związku z niemieckim 
wydaniem «Świętej Pani»). Druga książka mojej Stryjenki nosi tytuł «Niewidzialni», 
ukazała się w niskonakładowym wydaniu. Zawiera wspomnienia z lat 1938 – 1956 
przeplatane filozoficzno–teologicznymi esejami. Jest książką trudną. Nie zawiera 
opisów mistycznych. Ale wyrasta z żywej wiary i wiarą jest przepełniona. Wiarą, która 
dojrzewa w ogniu ogromnego cierpienia. Oficjalnie Kościół nie zajął się ani osobą Fulli 
Horak, ani treścią jej książek. Ja osobiście świadom jestem ważnej rzeczy, która stała 
się dla mnie ostatecznym argumentem, taką duchową pieczęcią na mistycznych 
przeżyciach i pismach mojej Stryjenki. To było jej cierpienie... 

KSIłŧKI FULLI HORAK: 

"Święta Pani", pierwsze wydanie w Warszawie w roku 1939. Wydao z ostatnich lat 
było kilka, nie sposób je ogarnąd, książka "żyje" własnym życiem. Wstępy różni 
wydawcy zamieszczają własne, nie zawsze trafne. 

"Besuche aus einer anderen Welt. Offenbarungen an Fulla Horak", niemiecki przekład 
"Świętej Pani", Lippstadt 1998. Adiustacji tekstu dokonałem osobiście, dokonałem też 
wyboru zdjęd i opatrzyłem je podpisami. Tylko w tym wydaniu wstęp jest mojego 
autorstwa, oddając - tak uważam - pełnię myśli Autorki. Nie wygrałem z Wydawcą 
sporu o tytuł. Dosłowny przekład tytułu (Die Heilige Frau) nie wchodził na obszarze 
jęz. niemieckiego w rachubę. Chciałem jako tytuł dad cytat z książki "Schenke mir 
Licht!" - "Daj mi światło". 

 
"Niewidzialni. 1938 - 1956", Kraków 1997 (na okładce błędnie podany rok: 1936). 
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Krążyły też przedruki ze "Świętej Pani" zatytułowane "Życie pozagrobowe". Te 
pirackie wydania lekceważyły prawa Autorki (jeszcze za jej życia!) do integralności 
tekstu. Wydawca dokonał wiwisekcji książki publikując najbardziej "chwytliwe" części 
w oderwaniu od jej warstwy mistycznej. Wszystko działo się bez uzgodnienia, a nawet 
powiadomienia Autorki. Dlatego w ocenie jej spuścizny te okrojone wydania nie mogą 
byd brane pod uwagę. 

{ƪǊƽǘȅΥΣ {t Ґ |ǿƛťǘŀ tŀƴƛ N = Niewidzialni 

 

  

 


